
Nr. 178. We Lwowie Wtorek dnia 29. Czerwca 1897 r. Rok XXX.
Przedpłata wyaosl we Lwowie:

Bocznie 18 z). — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zl. 
60 ct. miesięcznie 1 zt. 50 ct., za przesyłkę de 
dumo dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

7. przesyłką pocztową w państwie austriacki s u ,  roczni* 
24 zł. — półroczni* 12 zł. — kwartalni* 6 zł. — 
miesięczni* 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika PoUkego,* pl?c Marjacki 
liczba 6 « 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  a i s  zw rae a .

Num er „D zie e e lka  P e ls k ie g o 1 kusztujo I  et! 4.-4III*izi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie rano,

Ogłoszeela przyjmują w* Lwowie:
B i o r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , '  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

Wo Wiednia: pp : pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Haas), 
ł . Dakes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse 1 j . Danneberg; w Paryża: C. Adam 88, 
rne do Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drokiem (petit).

Doniesienia a ślubach, zaręczynach i inne
komunikaty po kronice za jeden wiersz 80 c t

P?/s&ic« korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drornt  sgteszenia I */» centa od wyraża. Pomieszkania
i sklepy po 1 et. ad wyrazn.

Reklamy w rekryee N id n łu i  30 et. «d wiersza.

Wydawcy i w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  S c h m i t t

Solidarność Słowian w Austrji.
Lwów 28. czerw ca.

(d. k.) O becny s ta n  rzeczy w  A u strji, k ry ­
zys po lityczna, zao strzo n a  szaloną ag itac ją  p ru -  
sofilską N iem ców , nie co fa jąca  się już  przed  
niczem , zaczyna budzić obaw y pow ażne i w  lu ­
dziach ch łodno  pa trzących . C hociaż rzecz sam a 
nie d o ty k a  pozo rn ie  nas  sam ych  bezpośredn io , 
—  w  p ierw szym  rzędzie są  tu ta j in te resow an i 
Czesi i rząd  obecny — to  jed n ak o w o ż n iep o d o ­
b n a  zapoznaw ać niebezpieczeństw , jak ie  d la  nas 
w y n ik n ąć  m ogą p ó ź n ie j , gdyby  isto tn ie  N iem ­
com  pow iod ło  się p o staw ić  n a  sw ojem .

F ak te m  j e s t , że ro zp o rząd zen ia  językow e 
nie by ły  n iczem  innem , ja k  p ierw szym  krok iem  
r z ą d u , zm ierzającym  do ze rw an ia  z trad y c jam i 
g e rm an iza to rsk iem i w  C zechach, p ie rw szą  p ró b ą  
p rze p ro w ad z en ia  w  czyn ja sn y ch  ustaw  zasadn i­
czych k o n sty tu c ji, zapew n ia jących  każdej n a ro ­
dow ości rozw ój sw obodny . Czesi n ie  m ieli nic 
więcej o trz y m a ć , ja k  t o ,  co ju ż  w  znaczn ie j­
szej m ierze  p rzy zn an o  R u s in o m  i C horw atom .

U w zględn iając  s to s u n k i, p an u jąc e  w  Cze­
chach , p rzew agę  m o ra ln ą  ja k ą  w  ciągu w ieków  
p ro teg o w an i p rzez k ró lów  czeskich, zdobyli so ­
b ie N iem cy, ro zp o rząd zen ia  językow e nie p ro ­
w adziły  bynajm n ie j do  rów now ag i sił obydw óch 
w alczących ze so b ą  obozów . P rzew ag ę  tę  o d ję - 
to b y  N iem com  w ów czas ty lko , gdyby  przeciw  
n im  w y d an o  p ra w a  w y ją tk o w e , pod  k tó rem i 
S łow ian ie w ieki żyli, a  po n iek ąd  d o tą d  żyją.

Jakko lw iek  n ie p rzecen iam y znaczen ia i siły 
owej a g itac ji, k tó rą  dziś N iem cy przeciw  rzą ­
dow i h r . B adeniego ro z w in ę li , to  jed n ak o w o ż 
są  one d la n as  n iezm iern ie  p o u cz a jąc em i, bo  
m ia rą  te g o , do jak ieg o b y  s to p n ia  rzeczy d o ­
szły, gdyby p rzystąp iono  n a  se rjo  do w y ró w ­
n a n ia  rac h u n k ó w  narodow ości słow iańsk ich  z 
N iem cam i.

P o lity k ą  K oła polskiego w W iedniu , n a  
k tó rą  m y  p o d  ty m  w zględem  godzić się m u si­
m y, by ło  n ie  d o p ro w ad zać  dziś jeszcze ze wzglę­
dów  tak tycznych  do osta teczności. W obec 
w szechpotężnych  w pływ ów  niem ieckich  w  A u ­
s tr ji je s t  za s ła b ą  tak  je d n o stk a , ja k  i całe 
s tro n n ic tw o  p a r la m e n ta rn e , aby  je  obalić od 
raz u , dziś jeszcze siły nasze  i pozycja , k tó rą  
zdpby liśm y w  ciągu kilku  dziesiątek  la t, n ie są  
tak ie , ab y  p rzy jąć  w a ln ą  batalyę z N iem cam i, 
k to  do  tego  chce dob row adzić , te n  p rac u je  n ie­
św iadom ie n a  korzyść  N iem ców . Z tego, co się 
dziś dzieje, w idzim y, ja k  skw apliw ie ch w y ta ją  
N iem cy k aż d ą  sposobność , aby  rzecz postaw ić  
od  razu  n a  o strzu  m iecza, w iedząc o te rn  d o ­
b rze , że p a r ty z a n tk a  w iedzie im  się nieszcze­
gólnie, że z każdym  ro k iem  tra c ą  szanse  p o ­
w odzen ia i w idoki w y g ran e j w  w alnej ro z ­
p raw ie .

W  tem  g łów nie różn i się po lityka  nasza  
od  C zechów  1 innych  S łow ian . Czesi, S łow eńcy  
i C horw aci sądzą , że n ie  m a ją  n ic  do  s tracen ia , 
żc każda sy tu ac ja  zaostrzona , k ryzys lub  k a ta ­
s tro fa  zm ien ić m oże ich położenie, że trzeba  
o rgan izm em  p a ń s tw a  ty lko dob rze  po trząść , 
aby  rzeczy ta k  się uksz ta łtow ały , ja k  sob ie ży­
czą. W iem y  o tem , że sto sunk i narodow ościow e 
w  ziem iach  słow iańskich , b u ta  n iem iecka, ciągły 
p o stęp  p ro p ag o w an e j przez w ładze  m iejscow e 
g erm anizacji, po litykom  słow iańsk im  u tru d n ia ją  
ró w n o w a g ę  se rca  i ro .ium u, że w  tak ich  s to ­
su n k ach , w  jak ich  n . p. Czesi żyją, tru d n o  być 
c ierp liw ym , ale w  polityce inaczej nie je s t  i nie 
będzie: trzeźw y  rac h u n ek  i ciągła ew idencja  s ił 
w łasnych  i n ieprzy jacie lsk ich  je s t konieczną.

R ó żn ica  po lityki ko ła polskiego i innych  
S łow ian  w yp ływ a jeszcze skąd inąd . N asza 
rep rezen tac ja , dzięki trad y c jo m , jak ie  sob ie w

k ra ju  in te ligencja  w yrob iła , je s t  odpow iedzia lną  
za sw ą po litykę w obec kół in te ligen tnych , k tó ­
rych  zakres pojęć politycznych je s t szerszym , 
posłow ie czescy m uszą się n a to m iast liczyć z 
ogółem , z pojęciem  każdego p rzecię tnego  p o ­
lityka m ałom iejsk iego  lub  w iejskiego. S kąd  to 
pochodzi, że n asza  po lityka  m oże być sw o­
bodn ie jszą , p rzew id u jącą , gdy politycy czescy 
trzy m ać  się m uszą  tego poziom u in teligencji i 
zrozum ien ia  rzeczy, do jak iego  doszło p ospó l­
stw o. T a  okoliczność w łaśn ie d a la  n a m  P o la ­
kom  w  części p rzew agę naw et n ad  N iem cam i, 
zniew oloi ym i do liczenia się z m otłochem  n ie ­
m ieckim .

B ądź co b ądź , chociaż różn ice te  pom ię­
dzy nam i a  S łow ianam i istn ieją , pokrew ieństw o  
ducha i języka , ja k ie  nas  z ca łą  słow iańszczy­
zną n ierozerw aln ie  łączą, w reszcie nasz w łasny  
in te res  n a ro d o w y  są ręk o jm ią  dosta teczną , że so ­
ju szn ików  w  w alce ze w spó lnym  w rog iem  za­
w sze pom iędzy  S ło w ian am i au s trjack im i szukać 
będziem y. Sojus;: taki, w alka w spó lna S łow ian  
au s trjack ich  z N iem cam i m a  tę  s tro n ę  d o d a tn ią  
i ten  m o m en t w ażny, że o n a  n as  w szystk ich  
m o ra ln ie  podnosi, N iem ców  d ep ry m u je  i ju ż  
z tego sam ego pow odu  pow inn iśm y kosztem  
w zajem nych  ustępstw  stać  zaw sze w  je d n y m  
szeregu  i pow inny u s tać  przedew szystk iem  p o ­
dejrzen ia , z jak iem i dziś jeszcze co chw ila sp o ­
tykam y  się w p rasie  czeskiej co do naszej 
szczerości.

D la tej w ysokiej w arto śc i m o ra ln e j, ja k ą  
m a  d la  nas  so lidarność  S łow ian  w  A ustrji, 
zapom inam y naszym  p o b ra ty m co m  nie jedno , 
i oni n am  zapom nieć  pow inn i. Z robili oni 
sm u tn e  dośw iadczenie z za rzu tam i przeciw  n am  
m io tan y m i, żeśm y ego istam i n a ro d o w y m i, ten  
sam  za rzu t ‘podnosi dziś ju ż  przeciw  Czechom  
ca ła p ra s a  słow iańska i chorw acka.

Dziś siłą w ypadków  stanęliśm y  n a  je d n y m  
gruncie ; że w je d n y m  szeregu  w alczyć m usim y, 
w ykazało się dob itn ie , u siło w an ia  w ięc nasze 
w tym  k ie ru n k u  p ow inny  być w ytężone, ab y  
ów  w ęzeł silniej zadziergnąć. Czy ato li o s ta tn ie  
w y stąp ien ia  in łodoczeskiego posła  F o rz ta  lub 
K aizla, szereg  a rty k u łó w  Narodnich Listów  
stanow isko  Sloeenskiego Narodu i p ism  c h o r­
w ackich  tej po trzeb ie  zb liżen ia się w zajem nego 
czynią zadość, n iechaj sob ie sam i n a  to  o d p o ­
w iedzą.

Zjednoczenie kościołów.
W  St.-Piet. Wied. czytam y, co n a s tę p u je :
„W  dn iu  obchodu  jub ileuszu  królow ej W i- 

k t o r j i , n a  u roczystem  nabożeństw ie  w  kościele 
śvv. P a w ła ,  będzie obecny  w k a p ie ,  b irecie  i 
z kosz tow nym  p a s to ra łe m  p a tr ja rc h y  F ila re ta  
w  ręku , arcy b isk u p  p raw o sław n y  w yborsk i i fin- 
ladzki, A n ton jusz , ja k o  rep re z e n ta n t religji p ra ­
w osław nej.

„W  A nglji od d aw n a już  in te resu ją  się ży­
w o kościołem  p raw o sław n y m . N a po lu  tem  d u ­
żo p racow ał g łośny  p. B irkbek , uw ażany  w o j­
czyźnie za p ierw szego  znaw cę p raw osław ia . Do 
ry tu a łu  n ab o żeń s tw a  ża ło b n eg o , odp raw ianego  
n a  dw orze angielsk im , w prow adzono  od śm ierci 
ca ra  A lek san d ra  I ii-g o  śp iew ; So swiatymi upo- 
koj i Sw iatyj Boze. N iedaw no też zjaw iła  się 
w  h an d lu  książka, n ap isan a  przez księżnę B ad- 
fo rd , The Light o f World, a  zaw iera jąca  w  so ­
b ie całe nabożeństw o  za dusze zm arłe  , p od ług  
ry tu a łu  kościo ła  p raw osław nego . W  książce tej 
by ły  p ew ne opuszczenia, zgodnie z dogm atycz- 
nem i w ym agan iam i kościo ła ang likańsk iego , ale 
sam i A nglicy dali w yraz n iezadow olen iu , z po ­
w odu tych  opuszczeń.

„T eologow ie angielscy  od d aw n a  ju ż  p ra ­
cu ją  n a d  sp ra w ą  zjednoczenia kościołów , Istn ie je

n a w e t s tow arzyszen ie  zjednoczenia kościołów , k tó ­
rego  p rezes lo rd  H alifax  by ł in ic ja to rem  w  s p ra ­
w ie zap roszen ia  duchow nego  p raw o sław n eg o  n a  
zjazd panang likańsk ich  b iskupów . N a ty m  zjeź- 
dzie w łaśn ie obecnym  będzie arcy b isk u p  A n to ­
njusz.

„K urja  p ap ieska  odrzuciła  w szelkie p ro p o ­
zycje A ng likanów  i przez bu llę  Apostolicum  
Curiae p rzeczącą zasadom  ang likan izm u , zerw ała  
w szelkie nadzie je  z jed r m żen ia  z R zym em . B ulla 
rzeczona  p rzek o n a ła  A nglików , że zjednoczenie 
z R zym em  polega n a  p o ddan iu  się, a  k ard y n a ł 
V aughan  , k tó ry  d ro g ą  p rzedajnośc i chciał zje­
d n ać  duchow ieństw o  ang likańsk ie  d la  R zym u, 
p o trafił p rzy jąć  n a  łono  kościo ła kato lickiego za­
ledw ie dw óch  księży.

„W  R osji dw aj duchow ni ang likańscy  do ­
znali sym patycznego  przyjęcia . W idziano  w nich 
n ie ty lko  gości, lecz i legalnych b iskupów . A rcy ­
b iskup  Y orku , W iliam  M aklaghaw , był obecnym  
n a  nabożeństw ie  w ew n ątrz  o łta rza , dokąd  ino- 
w iercy w stępu  nie m ają.

„P om iędzy  kościo łam i A nglji i R osji istn ieje  
dużo p u n k tó w  stycznych —  pow iada angielski 
The Church Rewiew. —  O bydw a kościoły są  ko ­
ścio łam i naro d o w y m i, od rzuca ją  zabiegi R zym u, 
o bydw a zw raca ją  się o w yjaśn ien ia  do ch rze­
ścijaństw a p ie rw otnego , m a ją  trzy  s topn ie  św ię­
cen ia  i rządzone są  je d n o sta jn ie . R óżnica istn ieje  
ty lko w  filioąue n icejskiego sym bolu  w iary , 
różn ica , zdaniem  duchow nych  anglikańsk ich , 
n iezbyt don iosła , „bardziej pozo rna , niż is to tna* . 
Go zaś do s tro n y  dogm atycznej, to  teologow ie 
angielscy d aw no  ju ż  odrzucili konieczność 39 
części sk ładow ych anglikańsk iego  sym bolu  w iary 
i istn ieje  za sad a  do p rzypuszczenia , że sp raw a  
tej konieczności w yw oła go rące  ro zp raw y  na 
zjeździe pan -ang likańsk im .

„W szystko to  —  kończą S t.-P et. W ied . — 
każe m niem ać, że A nglja z ca łą  sam ow iedzą 
dąży do zjednoczenia z p raw osław iem , a  m ie j­
m y nadzieję, że n ie  n ap o tk a  z naszej s tro n y  n a  
pog lądy , w ypow iedziane w buli Apostolicae 
Curiae “.

D ziw na rzecz! W  polityce R o s ja  zw alcza 
A nglję  n a  każdym  k ro k u , a  z pow yższego a r ty ­
ku łu  zdaje  się w ynikać, iż chcia łaby  się z n ią  
pogodzić n a  punkcie p raw osław ia

M  Dotarinszy i musu i M ow ity.
Kraków 28. czerw ca.

W  K rakow ie zebrało  się w czoraj w ielu no - 
ta rju szy  z Galicji i B ukow iny , jak o  członków  
p ro w in c jo n a ln  go au s trj ckiego stow arzyszen ia  
n o la rju szó w  w  G alicji i B ukow in ie , celem  p rze­
p ro w ad zen ia  n a ra d  w żyw otnych  i zasadniczych  
d la  n o ta r ja tu  sp raw ach . O brady  rozpoczęły  się 
po godz. 9. ran o  w auli Collegii novi.

Zagaił je  zastępca przew odniczącego  n o ta -  
r ju sz  p. A do lf V a y h i n g e r  z T arn o w a , dzię­
k u jąc  zeb ran y m  za liczne przybyeie. N astępn ie 
pośw ięcił go rące w spom nien ie  żałobne pam ięci 
zm arłego  w  ro k u  zeszłym  A lek san d ra  Jasiń sk ie­
go, b. p rezesa  lw ow skiej izby n o ta rja ln e j. D a­
lej podn iósł p. przew odniczący , że s tan  no ta i ja l-  
ny  zna jdu je  się obecnie w iru d n e m  położeniu . 
„O kólniki m in is tra  spraw ied liw ości co do d łu ­
żej trw a jący ch  u rlo p ó w  cho rych  n o ta rju szy , co 
do likw idacji h o n o ra r jó w  przy licy tacjach  w  k o n ­
ku rsach , co do legalizacji itd ., najśw ieższy okó l­
nik krakow skiej apelacji, w ysłany  do sądów  w 
sp raw ie  p ro to k o la rn eg o  za ła tw ien ia  sp ra w  h ip o ­
tecznych  z jed n e j s tro n y , z d rug iej zaś w nioski p o ­
słów  naszych w  radz ie  p ań s tw a , a  to  p  P in ińsk iego  
z obozu konserw aty w n eg o  i B ojki z obozu lu ­
dow ego z drug iej strony-, w skazują , iż in s ty tu ­
cja nasza  a tak o w an ą  je s t z dw óch  fro n tó w , i

że te n iep rzy jazne  n am  p rą d y  u siłu ją  podkopać 
i obalić in sty tuc ję  naszą , pom im o, iż n o ta r ja t 
je s t  p o stu la tem  należytego  u s tro ju  sądow nictw a, 
i że in sty tu c ja  nasza  p rzez czas sw ego przeszło 
ćw ierć-w iekow ego  is tn ien ia  z A u strji przyczyni­
ła  się w ielce do u sta len ia  s to su n k ó w  p raw n y ch , 
zm niejszyła m nogość procesów , przyczyn iła  się 
do posk rom ien ia  lichw y i s ta ła  się w ażnym  
czynnikiem  w  ekonom icznym  rozw oju  naszego 
społeczeństw a, a no ta rju sze  zdobyli sobie w iel­
kie, publiczne zaufan ie  w spółobyw ateli.

M ówca w skazuje że z końcem , w ieku o b ja ­
w iają  się dążen ia  rozm aite  i p rag n ie n ia  refo rm . 
N o ta r ja t n iem a pow odu tw ożyć się tym i o b ja ­
w am i p rz e m ija ją c y m i; w szystkie zd row e i ro ­
zum ne in sty tu c je  społeczne, a więc i n o ta rja t, 
przy  now em  ksz ta łtow an iu  się form  społecz­
nych  nie upadn ie , lecz ow szem  silniej się roz­
w inie. W  tej m yśli i n ad a l p ra c u jm y  dalej — 
kończy m ów ca —  dla d o b ra  spo łeczeństw a ca­
łego, a  p rac u jm y  w spóln ie i w  zw artym  szere­
gu, w  je d n o lity m  k ie ru n k u , co w łaśn ie je s t  ce­
lem  naszym  zebrań  (oklaski).

P rzy stąp io n o  do p o rząd k u  dziennego. N o- 
ta rju sz  p. F ranciszek  S z e l e w s k i  z T yśm ie- 
nicy om ów ił w niosek posła  P feiffera i tow . w r a ­
dzie p ań stw a, dążący  do u p ań stw o w ien ia  n o ta ­
r ja tu  i w niosek  posła Bojki w  sejm ie galicyj­
skim , dążący do zn iesienia n o ta rja tu . P . re fe ren t 
dow odził znaczenia n o ta rja tu  dla spo łeczeństw a 
i sąd o w n ic tw a , a  n as tęp n ie  w ykazyw ał, że oba 
w niosk i nie m a ją  uzasadn ien ia  należy tego  i u ch w a­
lone p rzyn iosłyby  ty lko szkodę spo łeczeństw a . P . 
re fe re n t im ieniem  w ydziału  przedłożył n as tęp u jący  
w n io se k : „W zyw a się w ydział p row incjonalny  
austrjack iego  stow arzyszen ia  n o ta rju szy  w  Gali­
cji i B ukow inie zam ieszkałych, b y  w  razie p o ­
ja w ien ia  się w niosków  bądź to  w  rad z ie  p a ń ­
stw , bądź w Sejm ie galicyjskim  lub  b u k o w iń ­
sk im , zdążających  do zniesien ia insty tucji n o ta ­
r ja tu , b ąd ź  to  w  całem  państw ie , b ąd ź  też w 
wyżej poszezególn ionych  k ra jach , w  in teresie  
ludności w y jaśn ił rzecz p rzedm io tow o w  czaso­
p ism ach  fachow ych i n ie fachow ych, a  więcej 
p oczy tnych  i w ystąp ił przeciw  podobnym  w nio­
skom , m o ty w u jąc  rzecz fachow o ze stanow iska 
p ra w a  i in te resu  społecznego, z resz tą  zaś p o s ta ­
ra ł się o to, by  pod o b n e  w nioski w  toku  dysku ­
sji n ad  n im i w  odnośnych  ciałach  p a rla m en ­
ta rn y c h  przez u s ta  k tó regoś z posłów  znalazły 
należy te odparc ie* .

N ad w nioskiem  ty m  ro zw in ę ła  się zasa­
dnicza i g łęboka dyskusja . Z ab iera li głos pp. 
n o ta rju sze  A n to n i F i b i c h  z M ielca, p rzew odn i­
czący p. V a y h i n g e r ,  B ron isław  N o w i ń s k i  
z L eżajska, d r. A n to n i Z a j ą c  ze S ere tu , T y tu s  
B u j n o w s k i  z P ilzna , E d m u n d  K l e m e n s i e ­
w i c z  z K rakow a, W ik to r  K r o k o w s k i  z Mo­
ścisk, o raz  delegat stow . k an d y d a tó w  n o ta r ja l-  
nych  p. d r. W ładysław  M a ł a c z y ń s k i  z P rz e ­
m yśla. M ówcy w ykazyw ali fachow o, że u p a ń ­
stw ow ienie lub  zniesienie n o ta r ja tu  w yw ołałoby  
b iu ro k ra ty czn e  trak to w a n ie  w szystk ich  sp raw , 
ja k ie  obecnie n o ta rju sze  za ła tw ia ją  i p o w o d o ­
w ałoby  w yznaczenie te rm in ó w , d la  s tro n  b ard zo  
n iedogodnych , np . te rm in u  2 -tygodn iow ego  dla 
sp isan ia  bard zo  pilnego k o n trak tu . Z niesienie 
lub  u p ań stw o w ien ie  n o ta rja tu  n ie  do p ro w ad zi­
łoby  do tego, ab y  obecnie w y n ag rad zan e  czyn­
ności n o ta rja ln e  były  b ez p ła tn e ; przeciw nie n a  
ogól ludności spad łby  now y ciężar, tak  że u b o ­
dzy m usieliby  płacić ciężary za zaw ierane przez 
b ogate  in sty tucje  i zam ożnych  ludzi ak ta  n o ta ­
rja lne . M ówcy w ykazyw ali, że w ysokość stem pli 
p rzy  podan iach  h ipo tecznych , w ysokość op ła t 
przy przen iesien iu  n ieruchom ości, p rzesta rza łe  
p rzepisy  p o stęp o w an ia  n iespo rnego , to  w szystko 
ciężary, gn io tące  ubogą  ludność, a  nie n o ta rja t, 
one też w ym aga ją  refo rm y .

P o  odpow iedzi p. re fe ren ta , zeb ran ie  u ch w a­
liło jego  w nioski, o raz d odatkow e w nioski p . 
d r. Zająca, ażeby do działa lności w e w nioskach  
w skazanej zaw ezw ać n ie ty lko  w ydział p ro w in ­
c jonalny , ale i zw iązek cen tra ln y , dalej d o d atek  
p. B ujnow skiego , ażeby w ezw ać izby n o ta rja ln e  
w k ra ju  do zb ieran ia  m a te r ja lu  sta ty stycznego , 
n a  podstaw ie  k tó rego  będzie m ożna  w ykazać, 
jak  in sty tu c ja  n o ta rja tu  je s t spo łeczeństw u  po ­
żyteczna, w reszcie dodatek  p. N ow ińskiego, aże­
by tę sp raw ę w yjaśn ić  także w  p ism ach  lu d o ­
wych.

N astępn ie  sek re ta rz  p ro w in c jo n a ln eg o  s to ­
w arzyszenia p. R o m an  G u t o w s k i ,  n o ta rju sz  
z Liszek, w  zastępstw ie re fe re n ta  w y d z ia łu  p. 
n o ta rju sz a  Ignacego  D ębickiego ze Z m igroda, 
p rzedłożył jeg o  re fe ra t i w nioski o s to su n k u  
n o ta rju szó w  w  ich u rzęd o w an iu  do u rzę ­
dów  ew idencyjnych  p o d a tk u  g ru n to w eg o . W n io ­
ski b rzm ią: „W ydział p ro w in c jo n a ln y  zw róci się 
do m in is te rs tw a  sp raw ied liw ośc i, iżby w y jed n a ­
no u m in is te rs tw a  sk a rb u , ażeby  raczył za rzą ­
dzić, żeby urzędy  ew idencji k a tae tru , p rze s trze ­
g ając  ściśle §. 58. u s taw y  z 23. m a ja  1883 r.
1. 83 n r. 18 dz. u. p ., p rzyznającego  s tro n o m  
p raw o  w g lądan ia  w  d o k u m e n ta  ew idencji, w p ro s t 
w  k ró tk ie j d rodze udzielały in fo rm acy j, tudzież, 
pozw alały  s tro n o m  jak  i n o ta rju szo m  ro b ić  sob ie  
n o ta tk i im  p o trzebne , a  n as tęp n ie  zarządzić, 
aby n a  żądan ie  s tro n  sp o rząd za  y p la n y  sy tu ­
acy jne , ile m ożności ja k  najsp ieszn ie j ze w zględu, 
że b a rdzo  często d la  b ra k u  p lan ó w  przez  długie 
czasy m u szą  być sto sunk i p ra w n e  w łasności n ie ­
ruchom ej n ieu p o rząd k o w an e , p rzez co znów  
s tro n y  są  n a rażo n e  n a  znaczne s tra ty  i szkody, 
tudzież ażeby  podaw ały  w  p lan ach  sp o rząd zo ­
n ych  ro zm iar parce l n o w o -p o w sta ły ch . R ó w n o ­
cześnie zaś m in is te rs tw o  sp raw ied liw ośc i raczy  
z pow odów  pow yżej p rzy toczonych  pop rzeć  żą­
danie w yrażone, a  to  tem  b ardz ie j, że z tych  
przyczyn cierpi znacznie w y m ia r sp raw ied liw o­
ści, a  c h ro r ra  in s ty tu c ja  ksiąg  g ru n to w y ch , s ta ­
now iących  po d staw ę g łów nych  s to su n k ó w  p ra ­
w nych*.

Z dyskusji, w  k tó rej zab iera li głos pp . n o ­
ta rju sze : przew odniczący  V a y h i n g e r  z T a rn o ­
w a , T y tu s  B u j n o w s k i  z P ilzna , K r o k o w ­
s k i  W ik to r z M ościsk, A rtu r  M a d e y s k i  z Me- 
denic, F ranciszek  N i e m c z e w s k i  z Krakowa 
i A n ton i F i b i c h  z M iełca, wynika, że w kraju 
naszym  je s t w ielki b ra k  urzędów ewidencyjnych, 
że m apy  k a ta s tra ln e  s ą  sp o rząd zan e  bard zo  
często n a  podstaw ie  idealne j, n iezgodnej z rze­
czyw istym  s ta n e m  rzeczy, co m oże przynieść 
iudnośei w iejskiej nieobliczone szkody i zasadę 
h ipo tek i uczynić w p ro s t iluzoryczną, okazu je  się 
też, ja k  n o ta r ja t  w tej sp ra w ie  m usi w alczyć z 
tru d n o śc iam i w in te resie  ludności.

Z grom adzen ie  uch w aliło  w niosk i p . re fe ­
re n ta , o raz  d o d a tek  p. B u j n o w s k i e g o ,  ażeby 
u d ać  się do  m in is te rs tw a  sk a rb u  o pom nożen ie  
u rzędów  ew idency jnych  w  naszym  k ra ju .

N a tem  o godz. 1. w  p o łu d n ie  odroczono  
obrady . R ozpoczęły  się on e  o godz. 4. p o p o łu ­
dniu  re fe ra te m  d ra  T a d e u sz a  S t a r z e w s k i e -  
g o z W ad o w ic  o w niosku  d r a  M ałaczyńskiego, 
d elega ta  stow arzyszen ia  k a n d y d a tó w  n o ta rja l-  
nych , p rzed łożonych  n a  o s ta tn im  zjeździe w e 
Lw ow ie, a  dotyczących  obecnego s tan o w isk a  
i tru d n eg o  po łożenia k an d y d a tó w  n o ta rja ln y c h , 
k tó rzy  po 20 la t czekać m u sz ą  n a  sam o istn e  
s tanow isko . W niosk i d ra  M ałaczyńskiego b rzm iały : 
„W alne zgrom adzen ie  u c h w a la : 1. że sp raw ę
ustaw ow ej organizacji s ta n u  k an d y d a tó w  n o ta ­
r ja ln y ch  uznaje  ja k o  słuszą  i je d n ą  z g łów nych  
przy  refo rm ie  n o ta rja tu  z tem , że ta k o w ą  objąć 
n a le ż y : a) p rzy zn an ie  egzam inow anym  k a n d y d a ­
to m  n o ta rja ln y m  pew nego  sam o istn eg o  zakresu  
urzędow ego; b ) p rzyznan ie  k an d y d a to m  n o ta -
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K A . T E M .L>
POWIEŚĆ

Adama Krajewskiego.
(Ciąg dalszy).

Złożyło to  się ja k o ś  w  sobotę n as tęp n ą . 
L udw ik , k tó rego  te ra z  ko lacja w do m u  czekała, 
przyszedł do  do m u  zaraz  po ro b o c ie ; pan i U r­
szula zw yczajem  sw ojem  uczestniczyła gdzieś n a  
n ieszporach , a  Z yg m u n t i B lanszetta , poniew aż 
to  b y ła  so b o ta , n ieobiecyw ali w cale rychłego 
do d o m u  p o w ro tu . N aw et b iedna  p raczk a  z k u ­
chn i posz ła  gdzieś odnieść bieliznę p o p ran ą . 
T a k  w ięc pozostało  się w  dom u najściślejsze 
kółko fam ilijn e : S itecka, obie dziew częta i 
L udw ik . T ego  w ieczora p o stan o w iła  K ata rzy n a  
użyć n a  przysp ieszen ie w y k o n an ia  sw oich za­
m iaró w . P rz y stęp u jąc  do sp raw y , w ypraw iła  
jeszcze gdzieś Zosię po  coś do m iasta , sam a 
zaś tak  się ja k o ś  zak rzą tnę ta , że zostaw iła  n a  
chw ilę Ju lkę z L udw ikiem  sam ych  w  pokoiku, 
gdzie m a ła  lam p k a p rzed  o b razem  się paląca 
s ta n o w iła  całe ośw ietlenie.

O boje m łodzi siedzieli w  dw u przeciw ­
ległych k ą tach , n ie  edzyw ając  się w cale do

1 liw iunuiu  miłllU 4YUJLJ.IC &CUU UCl
sam . K a ta rzy n a  je d n a k  gdy w eszła, roześm ia ła 
się rubaszn ie  i n iby  g rożąc L udw ikow i palcem , 
w y rz e k ła :

—  Ę j ! e j ! n ieba łam uć m i pan  dziewczyny, 
filut z p a n a !

—  Ależ p an i gospodyn io  —  pospieszył 
L udw ik z zaprzeczeniem  —  tak  się p an i chyba 
zdaje, siedzieliśm y całk iem  spokojn ie. P a n n a  
Ju lc ia  n a  m n ie  i tak  z resz tą  n ie  łaskaw a ....

— A  n iby  d laczego? —  zap y ta ła  K ata rzy ­
n a  —  tak  się p an u , p an ie  L udw iku  zdaje, cze- 
goby m ia ła  być zła n a  p ana .

—  T a  j a  nie w iem ... —  zak łopo tany  o d ­
p a r ł Ludw ik.

—  A niezła b y  b y ła  z w as p a ra  — ośw iad­
czyła nag le  S itecka, b io rąc  się w  boki i s ta jąc  
p o środku  m iędzy obojgiem  m łodych . Było to 
tak  nag łe, że i Ju lka  i Ludw ik nie w iedzieli co 
odpow iedzieć, ale obo je  zm ięszali się. A le p o -  
m ięszanie u każdego z nich czem  in n em  zostało 
w yw ołane. L udw ikow i by ła  n a  ręk ę  ta k a  
zaczepka K atarzyny , u ła tw ia ła  m u  bow iem  zn a­
kom icie zadan ie, choć nie sądził, żeby to  tak  
nag le s tać  się m iało . Ju lk a  zm ięszała się, bo 
w ydało  je j się w w ysok im  sto p n iu  n iew łaśc i- 
w em  ze s tro n y  m a tk i tak ie  obcesow e zagada­
nie m łodego człow ieka i to  w obec n iej... teraz... 
W yglądało  to  n a  ta k ą  iro n ję , że ch y b a  k toś 
bez najm n ie jszego  ta k tu  m ógłby  się n a  to  zdo­

być. O burzenie je j cale je d n a k  ob jaw iło  się 
w  żachnięciu  i odezw ania  się n ie śm ia łem : — 
Go m a m a g ad a? ...

A le L udw ik szybko p rzyszed ł do ró w n o ­
w agi i uw ażał za sto so w n e ko rzystać  że sposo­
bności. O bce by ły  m u  przy  jego  dość p ry w ity - 
w nem  w ykształceniu , zasady dobrego  to n u  lub  
elegancji tow arzysk iej. Jeżeli m a tk a  — m yślał 
sob ie z resz tą  — n ie rob i sobie sk rupu łów  ża­
dnych , to  czem użby on  m iał m ieć jak ie . Z eb rał 
w ięc n a  odw agę i p a trz ąc  się w  oczy Ju lk i, 
w y b ą k n ą ł:

— Jabym  ta m  n ie by ł od  tego, ty lko czyby 
p a n n a  Ju lc ia? ... <

Julce się ja k o ś  dziw nie zrobiło . N ie p ró b o ­
w ała  ana lizow ać pobudek , jak ieb y  k ierow ały  
m łodzieńcem  przy  tych  szczególnego rodza ju  
ośw iadczynach , bo  n ieprzypuszcza ła  naw et, że­
by  m iał dok ładn ie  znać je j przeszłość, ale w ro ­
dzona kobiecie p różność podszepnęla  j e j , że 
przecież m oże się jeszcze k o m u  podobać. A  on a  
po tych  p ierw szych  przejściach  bo lesnych , zrezy­
g n o w ała  już  by ła nazaw sze ze w szystk ich  n a -  
dzieji. T y m czasem  był choć jeden , k tó ry b y  decydo­
w ał się b ra ć  j ą  ta k ą , ja k a  je s t. Jakkolw iek daleką 
b y ła  od jak ichkolw iek  d la  L udw ika uczuć oprócz 
zw yczajnej up rze jm ości i p rzyzw yczajenia sk u t­
k iem  p rzeb y w an ia  z n im  pod  jed n y m  dachem , to 
je d n ak  b y ła  m u  w  duchu  w dzięczną za to , że 
n ie  m ia ł d la  niej po g ard y , o k tó rą b y  naw et,

gdyby  j ą  m iał, gn iew ać się nie m ia ła  p raw a. 
B yła to  w dzięczność tego ro d za ju , k tó rą  odczu­
w a każdy pon iżony  i p o g ard zo n y  osobnik , je ­
żeli się sp o tk a  u kogo choćby z m ik roskop ijnym  
ob jaw em  w spółczucia bez iron ji i sa rkazm u . 
A  pow iedzenie L udw ika było p ro s te , szczere, 
bez ob łudy , p rzyna jm n ie j tak iem  się Ju lce w y­
dało  Z nająć  z resz tą  od  pew nego czasu  i w idu jąc  
m łodego ś lu sa rza  codziennie, n ie  w idziała w  n im  
tej ob łudy  i tego  udanego  w spółczucia, k tó re  
je j n ap rzy k ład  czasam i H en ry k  okazyw ał, a k tó ­
rego  czem  raz  więcej n ie  lubiła.

Z am iast ted y  n a  w yrzeczone przez L udw ika 
słow a się oburzyć, Ju lk a  za rum ien iła  się tylko 
i spuściła oczy, skub iąc rąb ek  fartuszka.

K ata rzy n a , d o b ra  znaw czyni serc n iew ie­
ścich, z rozum ia ła  dobrze, że có rk a  je j nie gnie­
w a się n a  ch łopaka  i uw ażając  na tarczyw ość  za 
d o b rą  w  tak ich  razach  b ro ń , n a o d w ró t sp y ta ła  
c ó r k ę :

—  A  ty Ju lc iu  co n a  to ?
—  Niech m a m a  d a  spokój —  o d p a rła  Ju lka , 

a le  ju ż  to n em  łagodnym , b łagającym , ja k b y  
chciała p ro sić  m a tk ę , aby oszczędziła jej w stydu. 
N ie m ów iono  więcej o tem , ale kości by ły  jd ż  
rzucone i najw ażn iejsza  z p rzeszkód  —  n ieśm ia­
łość —  p rze łam an a . R ozm ow a n as tęp n a , gdy i 
Zosia pow róciw szy  p rzy łączy ła  się do to w arzy ­
stw a, b y ła  ju ż  o w iele sw obodn ie jszą i bardziej 
ożyw ioną. L udw ik p ró b o w a ł dow cipkow ać, ro ­

ześm iała  się i Ju lka, ja k b y  je j kam ień  ciężki 
sp ad ł ze serca, a  s ta ra  K ata rzy n a  by ła  tego 
w ieczora  tak  dziw nie d o b rą  i łagodną, że ją  
m ożna było , ja k  to m ów ią, do ra n y  przyłożyć.

W ieczór był ciepły, choć późna je s ień  ju ż  
b y ła  i po w ieczerzy obie s iostry  w yszły sob ie 
n a  podw órze i posiadały  n a  sto łeczkach koło 
drzw i m ieszkania . T u  m ogły się bezpiecznie 
zw ierzać ze sw oich u c :u ć  i spostrzeżeń , nie 
podsłuch iw ane  przez ciekaw ą w szystk iego U rszu lę 
lub  innyi li w spó łm ieszkańców . O tej po rze  
g w arn e  przez dzień cały po d w ó rze  zalegała ci­
sza, p rze ry w an a  ty lko gw izdan iem  k tó regoś z p ra ­
cu jących  jeszcze rzem ieśln ików , lu b  ha łasem  
szynkow ni, gdy k to  drzw i od po d w ó rza  
o tw orzył.

O bie s io s try  siedziały w m ilczeniu czas 
jak iś, p rzy tu lo n e  do siebie, aż ciszę przerwała 
p ierw sza Ju lka , odzyw ając  się ze spuszczonem i 
oczym a n ieśm iało  do Z osi:

— Co byś Zosiu pow iedzia ła  n a  to , gdybym  
ja  w yszła za m ą ż? ...

Zosia sp o jrza ła  n a  sio strę  sw em i szeroko 
ro zw arte m i czarnem i oczym a i w  "  ysokim  s to ­
pn iu  zdziw iona sp y ta ła : —  T y ! ?

(Ciąg dalsey nastąpi.)
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ija ln y m  rep rezen tac ji w  koleg jum  i w izbach n o - 
’ ta rja lnych ; c) w p ro w ad zen ie  ja w n e j kw alifikacji 

przez izby n o ta rja ln e  z rep rez en ta c ją  k an d y d a­
tów  n o ta rja ln y c h : d) stw orzen ie  now ych  p rzep i­
sów  p o stęp o w an ia  dyscyp linarnego ; e) s tw o rze­
n ie p o d staw  ustaw o w y ch  do sta łego  uchylen ia 
a n o rm a ln y ch  sto sunków  aw ansow ych , a  t o  
p r z e z  p r z y j ę c i e  z a s a d y  numerus clausus 
k an d y d a tó w  n o ta rja ln y ch , o parte j n a  s ta ty s ty ­
cznych w ynikach  o do tychczasow ym  ru c h u  w  n o - 
ta rjac ie ; 2. iż celem  uchy len ia  an o rm a ln y ch  s to ­
sunków  aw ansow ych , p an u jący ch  w  Galicji 
u zn a je  za stosow ne, by  p rzy  rów noczesnem  d ą ­
żeniu do odgran iczen ia  agend  n o ta rja ln y c h  od 
agend  adw okackich  i p rzy zn an ia  n o ta rja to w i 
ex lege agend  sądow nic tw a n iespo rnego , izby 
n o ta rja ln e  w zięły pod  rozw agę p o m n o ż e n i e  
p o s a d  n o t a r j a l n y c h ;  3. iż uzna je  za rzecz 
p o żąd an ą , by  do czasu p rzyznan ia  k an d y d a to m  
n o ta rja ln y m  rep rezen tac ji w  koleg jach  i izbach 
n o ta rja ln y c h , izby n o ta rja ln e  tak  w  sp ra ­
w ach ogólnego znaczenia d la  in sty tuc ji n o ta r ja tu , 
ja k  i w  sp raw ach , dotyczących  szczególnie k a n ­
d y d a tó w  n o ta rja ln y ch , zasięgały dla w łasnego  
uży tku  także op in ji s to w arzy szeń  k an d y d a tó w  
n o ta rja ln y ch , ja k o  zo rgan izow anej rep rezen tac ji 
znacznej części tego s ta n u . *

P . re fe re n t d r. S t a r z e w s k i  d a ł  św ie tny  
pogląd  n a  obecną u s ta w ę  n o ta rja ln ą , tak  co do 
s ta n u  n o ta iju sz y , ja k  i k an d y d a tó w . T y m  o s ta ­
tn im  u s ta w o d aw ca  pośw ięcił za ledw ie k ilka w ie r­
szy. S p ra w a  k an d y d a tó w  n o ta rja ln y c h  m oże być 
także o b ję tą  re fo rm ą  n o ta r ja tu , k tó re j p ro jek t 
w ypracow ać m a ce n tra ln a  d ep u tac ja . P . refe­
r e n t ośw iadczył się za p rzekazan iem  pow yższych 
w niosków  cen tra ln e j d ep u tac ji z opuszczeniem  
u s tęp u  e) o za p ro w ad zen iu  numerus clausus 
k a n d y d a tó w  n o ta rja ln y c h  i u s tę p u  2. o p o m n o ­
żenie p o sad  n o ta rju szy , z d ro b n em i p o p raw k am i 
p rzy  innyeh  p u n k ta ch  i tak w u stęp ie  b ) p rz y ­
znanie „u d z ia łu ”, a nie „ re p re z e n ta c ji” egzam i­
n o w an y m  k an d y d a to m  w  koleg jum  i izbach  n o ­
ta rja ln y ch , o raz z opuszczeniem  w ustęp ie  c) 
s łó w : z rep re z e n ta c ją  k an d y d a tó w  n o ta rja ln y ch .

T a k  sfo rm u ło w an e  przez p. re fe ren ta  w n io ­
ski, zg rom adzen ie  przy ję ło  po obszernej ro z p ra ­
w ie, w  k tó re j p rzeb ija ła  się b a rd z o  w ielka ży­
czliw ość d la  k an d y d a tó w  n o ta rja ln y c h . z d o ­
d a tk iem  p. F ran c iszk a  N iem czew skiego z K ra ­
kow a, ażeby  izby n o ta ija ln e , o ile u zn a ją  za 
sto sow ne , udały  się do m in is te rs tw a  z p ro śb ą , 
ażeby w  d rodze  ustaw odaw czej dopuściło  egza­
m in o w an y ch  k an d y d a tó w  do ko leg jów  n o ­
ta rja ln y ch .

W  ro zp raw ie  b rali udział p p . : A n ton i F i -  
b i c h  z M ielca, B iu n o  R o g a l s k i  z D obczyc, 
d r. M a ł a c z y ń s k i  z P rzem y śla , A r tu r  M a- 
d e y s k i  z M edenic, V a y h i n g e r  z T a rn o w a , 
F ranciszek  N i e m c z e  w s k i  z K rakow a, d r. Z a ­
ją c  ze S e re tu , W ład y sław  J a n i c k i  z R a ­
d ym na .

Z resztą zw rócić w ypada i n a  to  uw agę , że 
opozycja w zględem  h ak a ty z m u  w  kołach  sem ic­
kich, k tó ra  w śró d  o b se rw a to ró w  z d aleka budzi 
b łędne  p rzek o n an ie  o sk łonnościach  żydów  do 
ze rw an ia  z p ru so fils tw em , op ie ra  się n ie ty lko  n a  
ogólnej tendenc ji w olnom yślnego  s tro n n ic tw a ,

T oczy ła  się p o tem  jeszcze dyskusja  n ad  
w nioskam i d ra  M ałaczyńskiego w sp raw ie  re fo rm y  
n o ta r ja tu ;  w niosk i te  upad ły .

Z g rom adzen ie  p rzy stąp iło  do uchw alen ia  
m iejsca p rzysz ło rocznego  p ro w in c jo n a ln eg o  z ja­
zdu. M iejsca tak iego  n ie  o zn aczo n o , albow iem  
w  ro k u  1898, po łączonym  z jub ileuszem  cesar­
sk im , odbędzie się w W ied n iu  ogólny  zjazd n o ­
ta iju sz y  z całej C islitaw ji, n a  k tó ry  zapew ne p o ­
sp ieszą n o ta rju sze  z Galicji i B ukow iny . M iejsce 
zjazdu  p ro w in cjo n a ln eg o  w  r. 1899 pozostaw iono  
u zn an iu  W ydziału .

Z eb ran ie  zakończyło  się o godzinie w pół 
do 7 -m ej w ieczorem  podziękow an iem  przez p. 
N iem czew skiego p. p rzew odniczącem u V ayh in - 
gerow i za d o p ro w ad zen ie  zjazdu  do  sku tku . P . 
V ayh inger zaś podziękow ał uczestn ikom  za liczne 
p rzybyc ie  i go rliw ość w  ob rad ach .

Katastrofa pod Kołomyją.
Lwów 28. czerw ca.

W czoraj ra n o  m iasto  nasze zostało  z a a la r­
m o w an e  g łu ch ą  w ieścią, iż p o d  K o łom yją  w y­
d arzy ła  się s tra szn a  k a ta s tro fa  ko le jow a. W ieść  
ta  ro s ła , p o d aw a n a  z u s t do  u s t, do p o tw o r­
nych  ro zm ia ró w , m ów iono  o kilkudziesięciu  
o fia rach , o zaw alen iu  się m o stu , ru n ięc iu  ca­
łego pociągu  do rzeki i t. d. — słow em  o n a d ­
zw yczajnej ka tastro fie . W z ra s ta n iu  tej w ieści, 
ja k  pow iedzie liśm y, do p o tw o rn y ch  ro zm iaró w  
sp rzy ja ła  jeszcze i !a okoliczność, że p o w o łan e  
w ładze nie m ogły , czy też nie chciały udzielać 
tak  b a rd zo  w  te j chwili p o żąd an y ch  a u te n ty ­
cznych w iadom ości.

Już o godzin ie s i ó d m e j  ra n o  w czoraj 
o trzy m aliśm y  depeszę, b a rd zo  n ie jasn ą , z K o­
łom yi, iż „poeiąg  idący  z C zem iow iec , ru n ą ł z 
m o s tu ”. O koło ósm ej zgłosił się do n as  p. R. 
i zaw iadom ił n as , iż „coś się s tać  m usia ło  za 
S tan is ław o w em , gdyż k asa  ko le jow a nie sp rze­
d a je  b ile tów  do K ołom yi, a  kasjer, zapy tany  
o przyczynę tego, odp o w iad a , że p raw d o p o d o ­
b n ie  to r  je s t  u szk o d zo n y ”

Z an iepoko jen i tern udaliśm y  się po in fo r­
m acje  do lw ow skiej dy rekcji ru c h u  kolei p a ń ­
stw ow ych , ta m  je d n a k  bliższych szczegółów  nie 
w iedziano , gdyż stan is ław ow ska  d y rek c ja  r u ­
chu n ie  d aw a ła  żadnych  in fo rm acy j.

W  czasie tego zaczęły nadchodzić  depesze 
p ry w a tn e , pełne  sprzeczności, tak , że w in te re ­
sie n aszych  czy te ln ików  uw ażaliśm y za rzecz 
w sk azan ą  w ysłać n a  m ie jsce  w y p ad k u  specja l­
nego  k o resp o n d e n ta , k tó reg o  depesze, n ie za ­
leżnie od  depesz naszych s ta ły ch  m ie jscow ych  
k o resp o n d e n tó w , pom ieszczam y poniżej. S ą  one 
oznaczone cy fram i I. K .

A by je d n a k  zacząć od w iadom ości u r z ę ­
d o w y c h ,  p rzy taczam y  n a  w stęp ie  d w a k o m u ­
n ik a ty  lw ow skiej dy rekc ji ru c h u  kolei p a ń s tw o ­
w ych. P ierw szy  z n ich  w ydany  o godzin ie 
c z w a r t e j  p o p o łu d n iu  b rzm i:

„D yrekcja kolei p aństw ow ych  w S tan is ław o ­
w ie donosi, ż e : z pow o d u  o b e rw an ia  się ch m u ry , 
p ociąg  osobow y n r. 314  d n ia  27. czerw ca, po ­
m iędzy 12 a 1 w  nocy , w ykoleił się n a  m o stk u  
po łożonym  n a  szlaku pom iędzy  s tac jam i K oło­
m y ją  i T u rk ą . Część pociągu  sp ad la  z n asy p u  
do w ody  w ezb ranego  m ałego  p o to k u . W sk u tek  
w ykolejen ia się pociągu , pon iosło  n ieste ty  kilka

osób, tak  z pod ró żn y ch , ja k  i służby kolejow ej 
śm ierć  n a  m iejscu  — kilka osób je s t  pokale­
c z o n y c h .— Bliższych szczegółów  do tychczas tu ­
tejszej dy rekcji n ie  udzielono. P o d ró ż n i p rzy  
dzisiejszych pociągach  posp iesznych  n r . 302  i 
303  m uszą się p rze s iad a ć ; pociągi zaś nocne 
dzisiejszej nocy  k u rso w ać  b ę d ą : n r . 311 tylko 
do K orszow a, n r .  314  ty lko do K ołom yi. O d 
ju t r a  k u rso w ać m a ją  ju ż  w szystk ie pociągi p r a ­
w idłow o. L w ów , d n ia  27. czerw ca 1897. D y­
re k to r  kolei p ań s tw u  wych Wierzbicki.

D rugi k o m u n ik a t u rzędow y , w ydany  o go­
dzinie s i ó d m e j  w ieczorem  „ o p ie w a :

Ze S t a n i s ł a w o w a  nadesz ła  o godz. 5. 
m in. 35 , n a s tęp u jąca  d e p e sz a : „Z p o w o d u  o b er­
w an ia  ch m u ry  m iędzy  M aty jow eam i i K orszo- 
w em  w czoraj około 11. w nocy  z sąsiednich  
w yżyn sp ły w ająca  w oda  -z takim  im petem  na 
n asy p  ko le jow y uderzy ła, że n iespełna 8 m e­
tro w y  pod jazdow y  m o st m iędzy  T u rk ą  a K o­
ło m y ją  w k ilom etrze  1 9 2 7/8 w chwili przejścia  
pociągu  N r. 314  idącego z Itzkan  pod  n im  r u ­
n ą ł, a  lok o m o ty w a z ten d erem , wóz służ­
bow y , pocztow y am b u lan s i 3 w ozy osobo­
we w pad ły  do w ody ; o s ta tn ie  5 w ozów  pozo­
s ta ły  n a  torze. N asyp  n a  d ługość około 4 0  m e­
tró w  zerw any . P rą d  w ody  by ł tak  silny, że 
je d e n  w agon  i w iele części tychże odniesione 
n a  odległość 300  m e tró w . L okom otyw y do tej 
chw ili (około pó ł do czw artej p o p o łudn iu ) n ie  
w idać z w o d y ; z w agonów  ste rczą  tylko dachy. 
Z aginęło  lub  u to n ę ło  3 pod różnych , m aszy n ista , 
palacz, k o n d u k to r  p ro w ad zący  pociąg  i trzech  
ze służby pocztow ej; op rócz  tego r a n n i :  8 p o ­
d różnych  lekko, ciężko zaś je d en  funkcjo  a rju sz  
pocztow y i dw óch  kolejow ych. N a p rzestrzen i 
K o rszó w -T u rk a  n a  k ilo m etr d ługości kolej u szko ­
dzona. R u ch  osoby z p o m o cą  p rzesiad an ia  n a  
m iejscu  w ypadku , lecz je d y n ie  przy  dziennych 
pociągach  o tw a rty m  będzie dziś pociągam i 303 
i 3 0 2 ; ru ch  to w aro w y  aż do ukończen ia  p ro -  
w izorjum  n a  p rzeciąg  około 12 d n i w strzy m an y . 
P odczas w czorajszej bu rzy  w znieciły  p io ru n y  w  
K ołom yi 10 w  T u rc e  8 p o ż a ró w ; w iele s łu ­
pów  te legraficznych  s trzaskanych . N ow e b u rze  
n a d c ią g a ją .”

T ak  się p rzed staw ia  s ta n  rzeczy w  k o m u ­
n ik a tach  u r z ę d o w y c h ,  a te ra z  podajem y  de­
pesze p r y w a t n e  w p o rządku , w  jak im  p rzy ­
chodziły.

Kołomyja 27. czerw ca. (Otrzymana o 11. 
przed południem). Dzisiaj w  nocy około godziny 
2, gdy  pociąg  osobow y N r. 314 , idący  z C zer- 
niow iec, w jechał n a  m ost n a  dopływ ie P ru tu , 
m iędzy T u rk ą  a K ołom yją , m o st zaw alił się. 
L okom otyw a, pociągnąw szy  za so b ą  kilka w a­
gonów , m iędzy  tyrni i am b u lan s  pocztow y, ru ­
nęła  do rzeki. O fiar n ieste ty  bard zo  wiele.

Zginęli n a  m ie jsc u : k o n tro le r  pocztow y
R u d n i c k i ,  k o n d u k to r  pocztow y W  ł o s z y ń -  
s k i, w oźn j pocztow y D i a k ó w ,  m aszyn ista  
kolejow y Z a c h  er ,  palacz K r  e j  c i i ,  k o n d u k to r 
p row adzący  pociąg  Z i e m b i c k i ,  d rug i k o n d u ­
k to r  o raz  trzech  pasażerów , k tó ry ch  nazw iska 
n a  raz ie  n ie  są  w iadom e.

R a n n y c h  osób 26, m iędzy n iem i ciężko 
ra n n y  oficjał pocztow y G n a e d i n g e r ,  k tó rego  
przew ieziono  do tu te jszego  szp ita la  o raz k o n ­
d u k to r  w ozu pakunkow ego  S z a  1 i c h , k tó ry  
m a być p rzew ieziony  do L w ow a.

B agaż pasażersk i, ko resp o n d en cja , o raz 
wszelkie przesyłki pocz tow e zaginęły. Szkodę 
ogó lną ob liczają  n a  przeszło 5 0 0 .0 0 0  zł.

Stanisławów 27. czerw ca. (Otrzymana o 
godz. 12 w południe). R u c h  w szelkich pociągów  
n a  p rzestrzen i S tan is ław ó w -K o ło m y ja  w strzy ­
m an y , będzie on  p o d ję ty  ju tro ,  ale pod różn i 
w  m iejscu  k a ta s tro fy  b ęd ą  się m usieli p rzesia ­
d ać  do innego  pociągu.

Kołomyja (otrzymana o godzinie 1 lj2 popo­
łudniu). Jako  p rzyczynę k a ta s tro fy  p o d a ją  o b e r­
w an ie  się ch m u ry  i p odm ulen ie  nasy p u  i m ostu . 
K a ta s tro fa  w sku tkach  p rze raża jąca . Liczbę r a n ­
nych  p o d a ją  n a  42  osób , co do zabitych n iem a 
jeszcze pew ności, gdyż w agony  s to ją  w w odzie 
i d o stać  się do n ich  n ie m ożna.

Kołomyja 27. czerw ca. (Otrzymana o godz.
2. po południu). W śró d  zab itych  p asażeró w  m a 
się zna jdow ać lekarz pu łkow y z Iglaw y, Z eid ler, 
w raz z żoną.

(Jak n am  donosi p. R udzińsk i, re s ta u ra to r  
ko le jow y, lekarz  ten  ożenił się w  sobo tę , 26. 
b. m ., z có rk ą  p. S trzy ch aw k i, znanego  kupca 
w  G zern iow cach  i u d aw a ł się do Iglaw y. Gzy 
je d n a k  je s t  au ten ty czn em , że te n  w łaśn ie  lekarz 
zg inął, p. R . ręczyć n ie m oże, gdyż w  odpo ­
w iedzi n a  sw oje te legraficzne z a p y ta n ia  o trzy ­
m yw ał lakon iczną odpow iedź : „nie w iad o m o .” 
Przyp. Red.).

K ołom yja 27. czerw ca. (Otrzymana o go­
dzinie 2 1j± po południu). W czoraj od godziny 
9. w ieczorem  do 3. ra n o  szala ła  s traszn a  bu rza , 
po łączo n a  z u lew ą, p io ru n am i i o b erw an iem  
się chm ury . D olna część m ia s ta  zniszczona 
kom ple tn ie , u licam i p łynęły  rzeki. K ilkaset d o ­
m ów  zniszczonych, k ilkadziesią t ru n ę ło . K lęska 
o lb rzy m ia ; o fiary  w ludziach.

O godzin ie p i e r w s z e j  w nocy  przeszed ł 
p rzez  m o s t P iadyeki poeiąg  to w aro w y  ze L w o­
w a, a o godzin ie d r u g i e j  w nocy idący 
z C zern iow iec pociąg  osobow y ru n ą ł w raz 
z m o stem  do  K osaczów ki. L okom otyw a, tender, 
d w a a m b u la n se  pocztow e, w óz p ak unkow y , trzy  
w ag o n y  p ierw szej i d rug ie j k lasy zn a jd u ją  się 
w  w odzie. W idok  p rze raża jący .

Liczba ofiar n iepew na, ale nie m nie jsza  jak  
dziesięć. R a n n y ch  m n ó stw o , w iele osób  u r a ­
tow ano .

P rzyczyną  k a tastro fy  je s t a lbo  u derzen ie  
p io ru n u  w  pociąg , albo też ob erw an ie  się ch m u ­
ry  i po d m u len ie  przez w ezb ran ą  w odę n a s"P u 
i m o stu . (T e leg ram  te n  zaw dzięczam y u p rz e j­
m ości Gazety Kołomyjshiej, k tó re j n a  tem  m ie j­
scu  sk ładam y  podziękow anie. Przyp. Red.)

Stanisławów 27. czerw ca. (Godzina 5. po­
południu.) P rzy  k a tas tro fie  zg inęli: k o n d u k to r
Z iem bicki, m aszyn ista  Z acher, palacz K rejczi, 
k o n tro lo r  pocztow y R udn ick i, dw óch  ze służby  
pocztow ej, lekarz  pu łkow y  Z eidler, kuzynka p u ł­
kow nika O dolskiego. D w a w agony  jeszcze pod  
w o d ą . R a n n y c h  dw anaście  osób.

KorszÓW 27. czerw ca. (Godzina, 6. popołu­
dniu.) P rzy czy n ą  k a tastro fy  zaw alen ie się j n u -  
ro w an eg o  p rzep u stu  n a  p o to k u  K osaczów ka, 
o 7 V* m e tra  nap ię tości. N a dw ie godziny p rzed  
k a ta s tro fą  n as tąp iło  o b erw an ie  się chm ury , a fala 
w ody tak  siln ie uderzy ła  o nasy p , iż go p o d - 
m uliła. B u rza  szala ła  s traszn a . P io ru n y  w aliły 
co chw ila i w znieciły  k ilka p o ża ró w  w K oło­
m yi i K orszow ie.

K ata s tro fa  zd a rzy ła  się o godzinie pó ł do  2. 
w nocy. W sku tek  zaw alen ia  się p rze p u stu  w p a­
dły do w ezb ranej K o sac zó w k i: m aszyna , ten d er, 
w agon  z p ak u n k am i, am b u lan s  i 3 w agony  
pierw szej i d rug iej klasy. D otychczas zn a jd u ją  się 
one jeszcze pod  w odą. Pięć dalszych w agonów , 
u rw aw szy  się, ocalało.

Od ra n a  p ra c u ją  żołnierze n a d  w ydobyciem  
w agonów . D otychczas je s t dziew ięć osób  zab i­
tych , lecz n a  tem  ta  cyfra, zda je  się, n ie  sk o ń ­
czy, gdyż n ie  w iadom o ile jeszcze osób  m oże 
się zn a jd o w ać pod  w o d ą .

D otychczas w ydoby to  zw łoki D j a k o w a  
i kuzynki pu łk o w n ik a  O dolskiego. M iędzy zabi­
tym i zna jdu je  się lekarz  pu łkow y Z e i d 1 e r  o d ­
byw ający  p o d ró ż  p oślubną ; żonę u ra to w a n o . 
Dalej zginęli m aszyn ista  Z a c h e r ,  k o n d u k to r 
Z i e m b i c k i  i palacz K r e j c z i .  Z u rzędn ików  
pocztow ych  u r a to n a n y  ty lko a sy s ten t G naed in ­
ger, k tó rego  przew ieziono do sz p ita la  k o ło m y j- 
skiego; inn i zginęli.

R a n n y ch  je s t  dziesięć osób, trzy  ciężko, 
siedm  lekko, a  m ianow icie : Jo k k a  Z e i l e r ,  
Jędrzej D o b o s i e w i c z ,  b a ro n  F elik s L joje- 
w  e n s t e i n, D w ojra  L i c h t  i g, B ron isław a T  e m - 
p i ń s k a ,  po ruczn ik  S z o I g i n j  a , S tan is ław a 
P o r o m ó w n a ,  H elena K o t o w i c z ,  S am uel 
S c h w a r z  i k o n d u k to r  S z a  l i c h .

D y rek to r kolei p ań siw o w y ch  w  S tan is ła ­
w ow ie F es te n b u rg  i re fe re n t D ębiński są  od 
ra n a  n a  m iejscu . 1. K

** *
N a m iejsce k a tas tro fy  udali się w czo­

raj rad c a  sa n ita rn y  d r. L a c h o w i c z ,  
o raz w ezw ana telegraficznie lw ow ska stacja  
ra tu n k o w a  pod  p rzew odn ic tw em  d ra  S tró j n e w ­
skiego i k ilku  lekarzy. W ieczo rnym  pociągiem  
w yjechał rów nież n a  m iejsce s traszn eg o  w y­
p adku  n am ies tn ik  ks. S a n g u s z k o .

* **
C iężko ran n eg o  k o n d u k to ra  w ozu p a k u n ­

kow ego  S z a l  i c h a  przyw ieziono  w czoraj o 9. 
w ieczorem  do L w ow a i o d s taw io n o  do szp ita la . 
S tan  jego je s t  cop raw da g roźny , choć nie bez 
nadzie i u trz y m a n ia  pokaleczonege przy  życiu.

** *
B iu ra  dyrekcji ru c h u  o raz inspekcji policji 

n a  g łów nym  dw o rcu  ko le jow ym  były  w czoraj 
niem al w  oblężeniu , gdyż d o p y ty w an o  się c ią­
gle o k rew nych  lu b  zna jom ych , k tó rzy  fa ta lnym  
pociąg iem  m ieli w racać  do L w ow a od s tro n y  
C zerniow iec. In fo rm acy j udzielali chę tn ie  pp. 
rad ca  G a s s n  e r ,  in sp ek to r G o  e t  z, o raz s ta rszy
kom isarz  policji M e i d i n g e r .

** > *
Jak  się dow iadu jem y, o fia ra  k a tas tro fy ,

m a szy n ista  ko le jow y Z a c h e r  p o zostaw ił w d o ­
w ę i sześcioro ie letn ich  dzieci, pozbaw ionych  
obecnie o jcow skiej opieki.

* **
Kołomyja 28. m aja .

(Korespondencja naszego specjalntgo
sprawozdawcy .

G rozą p rze jm u jąca  k a ta s tro fa  ja k a  d n ia  w czo­
rajszego  o godzinie 12. m in u t 57  (czas ko le jo­
w y) m iędzy  T u rk ą  a K o łom yją  n as tąp iła , p rze ­
raż a  b ard z ie j jeszcze niż ro zm ia ram i — sw ą  n a ­
g łośc ią  n iespodziew aną  a s tra szn ą . T o  , co się 
s ta ło , by ło  dla w szystk ich  n ie sp o d z ian k ą , cho­
ciaż —  p rzy taczam  tu  zd an ia  fachow ców , jak ie  
m i się w  przelocie zebrać  u d ało  — m ożliw ość 
p odob n eg o  w ypadku  p o w in n a  by ła być p rzew i­
d z ian ą  ju ż  w ó w c z a s , gdy  kolej Iw ow sko-czer- 
n iow iecką b u d o w an o . N a p rzestrzen i m ianow i­
cie m iędzy  T u rk ą  a K o łom yją  zn a jd u je  się dział 
w ód i to r  ko le jow y p rze rzy n a  n a  tej p rzestrzen i 
ja r  dość  głęboki, n a  dn ie k tó reg o  w ije się n ie ­
po zo rn y  zresz tą  po to k  K osaczów ka. A żeby w szel­
k iem u m ożliw em u n iebezpieczeństw u zapobiedz, 
należało  za tem  zbudow ać długi i kosz tow ny , o 
w ielokro tnem  rozpięciu  lukowrem , lub  tez w p ro s t 
n a  silnych  fila rach  o p a rty  w iaduk t. D laczego za­
m ias t tego w iad u k tu  — za g łośnej w sw oim  
czasie żydow skiej gospodark i b a ro n a  O fenheim a 
zbudow ano  ty lko w ysoki n asy p  ko le jow y o j e ­
d n y m  , i to  z a l e d w i e  s i e d m  i p ó ł  
m e t r a  szerokim  p rz e p u ś c ie , nie p o ra  dziś 
dociekać.

P rzez  d ług ie  la ta  w szystko by ło  w p o rzą d ­
ku. P o m im o  licznych w ypadków  jak ie  się n a  
lilni lw ow sko-czern iow ieckiej w skutek  jej w ad li­
wej b u d o w y  zdarzy ły  (że w sp o m n ę tylko s tr a ­
szny w ypadek  za łam an ia  się pod  pociągiem  m ię- 
szanym  m o stu  sy stem u  S ch iffko rna n a  P ru c ie  
m iędzy C zern iow cam i a S a d a g ó r ą , za raz  po 
o tw arc iu  lej linji), p rze p u st m iędzy T u rk ą  a 
K ołom yją pełn ił sw oje usług i, K osaczów ka snu ła  
się leniw o i n ik t nie m yśla ł o m ożliw em , a g roź- 
n em  niebezpieczeństw ie.

N agle w  sobo tę  około szóstej w ieczorem  
rozszala ła  g w ałto w n a  b u rza  n ad  O tty n ją  i oko ­
licą, a około jed en aste j w nocy, p rzesu n ęła  się 
ku  T u rc e  i K ołom yi. Było to is tne  ro zp asan ie  
się żyw iołów . G rom  u d erza ł po g ro ip ie , w szy­
stk ie  po tok i, s tru m y k i i rzeki w ezbra ły  g w ałto - ' 
w nie; w  sam ej K ołom yi wznie iły p io ru n y  cztery  
p ożary , a w okolicach K orszow a i T u rk i — 
dziewięć. P rzy  oślep ia jącem  św ietle błyskar. ie, 
w idzieli ludzie, ja k  ziem ia pod  ich s to p am i p o ­
k ry w a się w odą , cała K ołom yja by ła  za lana, na 
n iek tó ry ch  ulicach s ta ła  w oda n a  pół m e tra  
w y s o k o .. W  dolin ie m iędzy  T u rk ą  a K ołom yją  
coraz groźniej hucz d a  K osaczów ka. S p ływ ające 
ze w szystk ich  s toków  w ody  zasilały  ją  n iep rze­
rw an ie , a sp ię trzo n e  fale n ie  m ogąc znaleść pod  
ciasnym  p rzep u stem  dosta tecznego  ujścia , w spie­
ra ły  się  o n asy p  ko lejow y, odb ija ły  od niego 
i tw orzy ły  coraz szersze jezioro .

Jeszcze o godzinie 12. w  nocy , pociąg  cię­
żarow y o dw óch  m aszynach , p rz  by ł szczęśli­
w ie m iejsce ka tastro fy , a tuż p rze d  nadejściem  
pociągu  osobow ego n r . 314 , b udn ik  kolfejowy 
zw iedzając fa ta ln ą  p rzestrzeń , znalazł w odę 
o m e tr  poniżej n iw elety  t. j .  to ru .

Jednak  w o -a p rzy b y w ała  gw ałtpw nie . Za­
n u rzy ły  się w  niej n a jp ie rw  trzy  dom ostw a, 
s to jące  o k ilkadziesią t m e tró w  p rzed  n asy p em , 
p rzy  d ro d ze  w iodącej do  K ołom yi. S topn iow o  — 
w d arła  się w oda  przez d rzw i do w n ętrza , za 
chw ilę ju ż  dosięgła okien , a jeszcze za chw ilę— 
szum ia ła  tuż p o d  s trzecham i. P rze rażen i m ie­
szkańcy , zaledw ie posp ieszną ucieczką n a  d a ­
chy u ra to w a ć  zdołali sw e życie...

I w  te j w łaśn ie straszne j chwili, nadb ieg ł 
od  K ołom yi pociąg  osobow y  zdążający  ku  
L w ow u.

Noc by ła  ciem na, m aszyn ista  nie m ógł sp o - 
strzedz n iebezpieczeństw a. L okom otyw a w p ad ła  
n a  żelazne w iązanie p rze p u stu , p rzeb y ła  je  i już

p rzed n iem i ko lam i do ty k a ła  to ru  n a  nasyp ie  
u łożonego , gdy  p o d m u lo n e  p rzez  n a p ie ra ją cą  
w odę p o d m u ro w an ie  p rze p u stu  osunęło  się pod 
ciężarem  te n d ra . N astąp iło  gwałtovvne w strzą- 
śn ienie . T en d e r, o su w ając  się, śc iągnął za sobą 
n a p o w ró t lokom otyw ę, a n ad to , w óz pak u n k o  
wy, am b u lan s  pocztow y i trzy  w agony  o p rze ­
działach  pierw szej i d rugiej klasy. W szystko  to 
w je d n e j chwili stoczyło się  w  g łęboką  n a  5 
m e tró w  w o d n ą  przepaść . Z anim  w śró d  dzikiej 
nocy  p rzeb rzm ia ł p rze raźliw y  krzyk ginących  
ofiar, zam knęły  się sp ien io n e  fale n a d  top ie li- 
skiem , p o g rąża jąc  w sw ych  n u r ta c h  dziesiątk i 
je s te s tw , pełnych  do n ied aw n a siły, życia i na 
dziei n a  przyszłość. Z im ny, bez litosny  żyw ioł 
w odny, zapanow aw szy  nad  a ta k o w a n ą  przez 
siebie p rzestrzen ią , p og rąży ł w  złow rogiej w rza­
w ie burzliw ej nocy  setki ję k ó w  i p rzek leń stw  i 
b ła g ań  w ołających  do n ieba o zm iłow anie... G dy 
po  k ró tk ie j chwili ucichły, o k ro p n e  glosy, 
śm ierć osłon iła  czarnem i sw em i sk rzyd ly  40 
m e tro w y  p rze ło m  uczyn iony  przez w odę w to ­
rze kole jow ym , a m ę tn e , b ru d n e  i sp ien ione 
fale pok ry ły  dziesiątk i p rag n ień  i m arzeń  i sił 
żyw otnych  is to t, co n iew inn ie w p ad ły  w zagubę...

O d jed n eg o  z p asażeró w  o sta tn ich  pięciu 
w agonów  pociągu  —  k tó re  u rw aw szy  się w sku ­
tek gw ałtow nego  w strząśn ięc ia  u n iknę ły  zag ła­
dy, —  usłyszałem ) n as tęp u jący  opis w y p ad k u : 
„W yjeżdżając z K ołom yi, n ie  przeczuw aliśm y 
nic złego; słyszeliśm y p raw d zie  szum  ulew y 
i ło sko t p io ru n ó w , lecz n ik t n ie  zdaw ał sobie 
sp raw y  z n iebezp ieczeństw a. N agle, w  kilka 
m in u t po  w yjeździe z d w o rca  kołom yjskiego 
doleciał n as  jak iś  g łuchy  łoskot, zaczem  w  tej 
sam ej chw ili n as tąp iło  g w ałto w n e w strząśn ic - 
nie... P ow ie trzem  ta rg n ą ł rozpaczliw y krzyk 
dziesiątek  głosów , uderzy liśm y  g łow am i o sie­
bie i uczuliśm y, że w agony nasze  za trzy m ały  
się gw ałtow nie . T o  nas u ra to w a ło . P ięć w ag o ­
nów  trzeciej klasy, za b re m z o w a n e  w  o sta tn ie j 
chwili przez k o n d u k to ra , u rw a ło  się i pozostało  
n a  to rze. G dyśm y w  chw ilę po tem  przerażen i 
w ydosta li się z w agonów , u jrze liśm y  p rzed  so ­
b ą  w  m glistych  za rysach  nocy  ty lko fale sp ię­
trzo n e  i sp ien ione , toczące się n a  w schód  z 
g łuchym  p o m ru k iem , u ry w a jące  n am  praw ie  
z pod  s tó p  ziem ię, p iędź pu piędzi... O ja k im ś 
ra tu n k u  m ow y być n ie m o g ło ...”

W  godzinę ju ż  po  w ypadku  przybyli n a  
m iejsce: d y re k to r  F e s te n b u rg , re fe re n t D em bi- 
cki i d r .  G zesnak, lekarz  ze S tan is ław ow a. N ie­
ste ty  akc ja  ich n a  razie by ła  b a rd z o  og ran iczo­
na. Mogli jed y n ie  sk o n sta to w ać  s ta n  rzeczy. 
Mniej lub więcej —  przew ażn ie  lekko rannych , 
k tó rzy  u ra to w a li się z k a ta s tro fy , p rzy ją ł na 
raz ie  do siebie Ju ljan  kniaź P u zy n a  z G w oźdz- 
ca, p o tem  zaś za ją ł się n im i szp ita l pow szechny 
w  K ołom yi. t

Co do zab itych , w zględnie zaginionych, 
rzecz do tychczas n iezupe łn ie  w yjaśn iona. Mia­
now icie do tychczas sk o n sta to w ać  się dało  je d y ­
nie uby tek  tych  osób, o k tó rych  — czy to  u- 
rzędow nie, czy p ry w a tn ie  w iedziano, że zn a jd o ­
w ały się w pociągu. Ile je d n a k  było  tak ich , o 
k tó ry ch  n ik t n iew iedział, że ja d ą , a k tó rych  
dotychczas n ie  odszukano , n a  raz ie  oznaczyć 
się n ie  da. D ziesiątki o fiar spoczyw ają m oże 
dotychczas n a  dnie spokojnej do n ied aw n a  K c- 
saczów ki i d o p ie ro  po odp ro w ad zen iu , w zglę­
dn ie opadn ięc iu  w ody, m ożna będzie p raw d z i­
w e ro zm iary  k a ta s tro fy  należycie ocenić.

F ak te m  je s t, że cudem  ocalałych pięć
0 ta tn ich  w agonów  pociągu, p rzepełn ionych  
by ło  p u b lic z n o śc ią ; p rzypuszczać zatem  należy, 
że oprócz znanych  dotychczas nazw isk  dw óch 
zab itych  p a s a ż e r ó w ,  n ie  je d n o  jeszcze n a ­
zw isko później n a  ja w  w ypłynie.

Pow iedzieć z resztą  m ożna, że n ad  k a ta ­
s tro fą  onegdajszą  zaw isło jak ieś  szczególne fa­
tum . G dyby ktokolw iek  zechciał n a  je d n y m  
m otyw ie w ięcej indyw idua ln ie  — d ram a ty czn y ch  
u sn u ć  kom binacy j, aniżeli w yw ołała  ich k a ta ­
stro fa , to  w ątp ię , czyby m u  się udało . W y s ta r ­
czy przy toczyć k ilka p rzyk ładów .

K o n tro le r pocztow y R udn ick i n ie  m iał 
w cale je ch a ć  ow ym  fa ta ln y m  pociąg iem . Z ale­
żało m u  je d n a k  n a  tem , ażeby niedzielę m iał 
w olną, w ięc u p ro sił zna jom ego sw ego asy s ten ­
ta  Ł ad o sia  o z a n ra n ę  tu ry . „Od tylu tygodni? 
— m ów ił —  obiecu ję dzieciom , że w ezm ę jo  
n a  ja k ą ś  w ycieczkę za m iasto , a  zaw sze n a  n ie ­
dzielę w y p ad a  mi służba... B ądź tak  dobry , za­
m ieńm y  tu ry , ażebym  w niedzielę m ógł być we 
L w ow ie i cboć raz  sp raw ił rad o ść  dzieciom !” .., 
B ied aczy sk o !... O bjął tu rę  za Ł adosia , lecz 
dzieciom  nie sp raw ił przez to  rad o śc i.., Z am iast 
n a  w yeieckę, p ó jd ą  n iebożęta n a  pogrzeb o jca, 
n a tu ra ln ie , gdy zw łoki jego  o d n a jd ą !

L ekarz pu łkow y z Ig ław y Z e i d l e r ,  wziął 
w sobo tę  o 12. w  p o łudn ie  ślub  z m ło d ą  i go­
rąco  p rzez siebie u m iło w an ą  dziew czyną Józefą 
S trz iehaw ka, có rką najzam ożniejszego kupca w 
C zerniow caeh. W ieczornym  pociągiem  odjechali 
oboje m łodzi, ażeby rozpocząć now e życie, n o ­
w e istn ien ie we dw oje... P ie rw szą  ich podróż 
w sp ó ln ą  p rze rw ała  im  n iespodziew ana k a ta ­
stro fa . W  decydu jącym  tnom ęncie, gdy  w a­
gon  w alił się w w o d n istą  p rzepaść , m iał m łody 
lekarz ty le  jeszcze p rzy tom ności um ysłu , że 
m łodą sw ą m ałżonkę przez okno w yrzucił na 
zew nątrz . T o  ją  u ra to w a ło . F a la  poniosła 
j ą  k ilkadziesią t m e tró w  i n a  b rzeg  bezpieczny 
w ym io tła , gdzie ją  ludzie kn iazia  Ju ljan a  P uzy ­
ny z G w oźdzea znaleźli i n ie p rzy to m n ą  w p ra ­
w dzie, lecz żyw ą do d w o ru  odnieśli. Sarn Z ei­
d le r, chcąc za żo n ą  w ydostać  się przez okno. 
uderzy ł się o szczątki s trzaskanych  w agonów
1 ja k  sądzono  —  poszedł na dno. Dziś k rąż ą  łu  
pogłoski, że w yłow iono  go o sześć k ilom etrów  
od m ie jsca  w ypadku  w e wsi K oro lów ka, d a ją ­
cego słabe znaki życia. S ą  to  je d n a k  ty lko p o ­
głoski —  daj Boże, aby  p raw d ziw e!

P alacz  K rejcsi w reszcie nie m iał rów nież 
je ch a ć  tym  pociągiem , lecz o b ją ł za kolegę za­
stęp stw o , bo w niedzielę m iało  się odbyć jego  
w esele... Z ginął n a  m iejscu.

K a ta s tro fa  onegdajsza w ycisnęła n a  całej 
okolicy p rzygnęb iające  p ię tno . Na m iejscu  w y­
p ad k u  spo tkać m ożna cały zastęp  w yblad łych , 
p rze rażonych  tw arzy, śledzących postępy  p rac  
ra tu n k o w y ch , p rzedsięb ranych  przez za rek w iro ­
w anych  z K ołom yi żołnierzy  i ro b o tn ik ó w  ko­
le jow ych , śró d  u roczyste j, śm ierte lnej ciszy.

S łońce ju ż  za ch o d z iło , gdyśm y stapęli na 
m iejscu  katastro fy .

P rz ed  parni — n a  cztprdziestom etrow ej 
p rzestrzen i leżało p o n u r e , s tra szn e  jezio ro . Z 
czarnej, m ętne j od  m ułu  toni w ód, w ysta je  na 
ś ro d k u  tylko część te n d ra , tuż obok do jrzeć  mo^

żna koła zatop ionego  w a g o n u ; s trza sk a n e  czę­
ści innych  w agonów , ja k  szczątki dachów , o d e r­
w an e  d rz w ic z k i, d rzazg i ś c ia n , ro zrzu co n e  po 
brzegach  dokoła. N a ste rczącym  w  gó rę  n asy ­
pie u staw io n e  k ra n y  sk rzyp ią  p rzy  pracy , a 
w tó ru je  im przeciąg ły , p o n u ry  ja k iś ,  w ró w ­
nych  odstępach  czasu  odzyw ający  się okrzyk 
w ytężających  w szystk ie siły ro b o tn ik ó w : „H ooo- 
r u u u k !...“ N a b rzegu , szeregiem  u staw io n e , p łó t­
nem  p rzy k ry te  nosze oczekują n a  zw łoki — d o ­
tychczas ta m  — n a  p ięć m e tró w  p o d  w odą sp o ­
czyw ające zwłoki..

Z araz w  godzinę po w ypadku , p rzybyli n a  
m ie jsce : re fe ren t D em bicki o raz  d y re k to r  F e ­
s te n b u rg  i do w spółki ze s ta ro s tą  B ańkow skim  
energ iczn ie zajęli się czem  było  po trzeb a . R a n ­
nych  o p a trz o n o , um ieszczono w  szp ita lu  koło- 
m yjsk im , odes łano  do L w ow a lub do d om ów  
w łasnych , o toczono m iejsce w ypadku  kordonem  
w ojskow ym  i ża n d a rm e rją , uczyniono  w szystko, 
ażeby  n ak n a jry ch le j sp raw dzić  by ło  m ożna p ra w ­
dziw e ro zm ia ry  ka tastro fy .

W czora j przybyli n a  m iejsce w y p a d k u : 
rad c a  sa n ita rn y  L achow icz w raz  z d o k to rem  
S ch ram em  i lekarzem  ko lejow ym  ze L w ow a 
S ch m ittem , a  oprócz nich lekarze  H aysig  i H ell- 
m a n n  z d o k to rem  S tro y n o w sk im  n a  czele ja k o  
delegaci lw ow skiej stacji ra tu n k o w e j.

P rz ed te m  jeszcze, bo w czoraj ra n o , staw ił 
się n a  m iejscu  d o k to r  C zesnak ze S tan is ław o w a, 
a  n iem niej w ielu  innych  s tan isław ow sk ich  i ko- 
łom yjsk ich  lekarzy.

Jak  ju ż  pow iedzia łem , uczyn iono  — co po 
k a tas tro fie  uczynić by ło  m ożna... S ą  to je d n a k  
s ta ra n ia  spóźn ione... W  m ule, na pięć m e tió w  
pod  w odą śp ią  ofiary  fa ta lnego  zb iegu  w y­
padków , lub  daw nych  grzechów  br. O fenheim a 
—  a ile ich ta m  w dole, p rzyszłość dop ie ro  
okaże... Na ziem i, m iędzy żyjącym i, pozostały  
dziesiątk i —  jeżeli nie setk i —  w dów  i dzieci, 
pozbaw ionych  n a  razie  opieki i chleba...

I . K .
* *

*K ata s tro fa  „k o ło m y jsk a ,” sm u tn a , bardzo  
sm u tn a  w sw oich sk u tk ach , w yw ołu je sk ła d a­
nie ofiar n a  cele dob roczynne. In ic ja tyw ę w  tym  
k ie ru n k u  d a ł p. A n ton i R u d z i ń s k i ,  dzierżaw ­
ca res ta u rac ji n a  g łów nym  d w orcu , k tó ry  dziś 
złożył w  naszej redakcji 15 zł. d la  w e te ran a  z 
p o w stan ia  p. Zbijew skiego n a  leczenie w  L ub ie­
n iu  i 10 zł. n a  sym patyczne i p o p arc ia  godne 
stow arzyszen ie  „Zw iązek rodzic ie lsk i.” P . R u ­
dziński ofiarę tę  złożył z p ow odu , iż u ra to w a ­
n ą  zosta ła  p. Z e i d l e r o w a ,  żona lekarza p u ł­
kow ego z Ig law y, a córka serdecznego  p rzy ­
jac ie la  o fia ro d iw cy , p . S trzychaw ki z C zernio­
wiec. T ak ich  w ię c e j!

*
* *Ce a r  z w czoraj te legraficznie zapy tyw ał o

ro zm iary  k a ta s tro fy . W sk u tek  tego nam ies tn ik  
y jechał do K ołom yi i za p o w ro tem  zda n a ­

ty ch m iast re la c ję  cesarzow i.
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Kołomyja 28. czerw ca. Oficjał pocztow y 
G n a e d i n g e r  zm arł dziś ran o  w szp italu . (Jest 
to  więc, ja k  dotychczas, dziesiąta  o fia ra  k a ta ­
stro fy . Red.)

Kołomyja 28. czerw ca. L ekarza  pu łkow ego 
Ja n a  Z e i d 1 e r  a , znaleziono w K orolów ce, 
dającego  słabe oznaki życia. Jest nadz ie ja  u ra ­
to w an ia  go.

K R O N I K A .
Ojarjusz lwowski.
W t o r e k  29. czerwca.
Teatr hr. Skarbka: „F lirt” , komedja M. Ba­

łuckiego. Początek o godz. 8. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent namie­
stnictwa p. Jan Lidl, wyjechał na kilka dni do Kry­
nicy w Celu lustracji tamtejszego zakładu zdrojo­
wego.

Kalendarz. W torek (29 .): Piotra i Pawła. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 8, zachód o 
godzinie 7. minuj 57-

Z kasy chorych m. Lwowa. W  niedzielę
odbyły się się wybory do zarządu i wydziału ąad- 
zorczego kasy chorych m. Lwowa. % grona pracu­
jących zostali wybrani do zarządu jako członkowie: 
Dr. M. Ąllerhand, F. Besen, S. Hay, E. Kolbuszo- 
wski, M- Luwisz, K. Nacher, Wł. Pytlowany, W- 
Rafalon, J. Schifffer, K. Szpl, J. WoZniak, W . W o­
źniak ; jako zastępcy: dr. A. W ein, K, Stępa, J. Kn- 
ner, P. Ghudkowski, O. Heller, E. Krajewski.

Do wydziału nadzorczego jako członkowie: R, 
Baczyński, F. Dewechy, I. Hirselitrit, P. Litwin, J. 
Stapiński, H. Tuscb, K. Urban, dr. M. Zetterbaum ; 
jako zastępcy: F. Schleicher, F. Wysocki, L. Ló- 
wenherz, W . Drebczuk.

Skrutynjum członków wybranych z grona pra­
codawców odbędzie się dopiero dziś we wtorek.

Popis UCZeniC w zakładzie wychowawczo-nau- 
kowym p. Marji Bielskiej odbył się 26. b. m. przy 
udziale licznego grona zaproszonych osobistości. Przed 
południem egzaminowano elewki pięciu klas niższych, 
a trafne i śmiałe odpowiedzi małych dzieciaków, do­
wody pilności i talentu starszych panienek iniłenj byty 
dla zebranych zjawiskiem. Popołudniu popisywąły się 
uczenice czterech klas wyżrzych i stwierdziły ppdq- 
b n ie , jak młodsze ich koleżanki gruntowną znajo­
mość poszczególnych przedmiotów i na)eżyte zasto­
sowanie zdobytej wiedzy. Ładnie wypadła część pa­
mięciowa, deklamacje w polskim, niemieckim i frąij- 
cuskim języku, W  bocznych salach ugrupowano po­
wabnie rysunki, malowidła na drzewie i atłasie, wzory 
kaligraficzne, pisma rondowe na barwnych papierach, 
akwarele, hafty płaskie i atłaskowe, jedwabne i ko­
lorowe, roboty szydełkowe, siatkowe, pasmanteryjne, 
rozmaite wyszycia, w końcu sukienki dla dzieci i do­
rosłych, dzieło rąk starszych elewek, dla których za­
prowadziła p. Bielska w minionym roku jako nowość, 
naukę krawiectwa. Pom im o, iż popisy przeciągnęły 
się do późnego wieczora, nie było widać znużenia 
u obecnych, a to również dzięki położeniu ubikacyj 
szkolnych wśród obszernego parku w otoczeniu drzew 
i kwiecia. Rzewnym był widok, gdy odśpiewaną chó­
ralnie nutą legjonów, zamknęła młódź swą całoro­
czną pracę, a imieniem ustępujących z klasy dzie­
wiątej uczenie, przemówiła p'. P., dziękując nie jiez 
wzruszenia kierowniczce zakładu i jej bliskiemu pracą 
gronu za podejmowane tak szczerze a skuteczne tru ­
dy. Popis onegdajszy stwierdził dalszy piękny roz­
wój zakładu p. Bielskiej w duchu postępowymi pa- 
trjotycznym, ku pożytkowi krają i przejętego zacnymi 
poglądami społeczeństwo.

Z jazd łow ieck i rozpoczął się wczoraj, po­
niedziałek, nadzwyczajnęm walnem zgromadzeniem
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członków gal. Tow. łowieckiego. Obrady zagaił wice­
prezes Tow. łowieckiego ordynat C z a r k o w s k i  
G o l e j e w s k i .  Podniósłszy wielkie zasługi, jakie około 
łowiectwa położył hr. Włodzimierz Dzieduszycki, 
który dziś chory, już czynnego udziału w pracach 
łowieckich brać nie może, zaprosił mówca zebranych, 
aby udali się po walnem zgromadzeniu do muzeum 
im. Dzieduszyckich, zwiedzili je i seniorowi łowiectwa 
i twórcy organu łowieckiego złożyli swój hołd. Zgro­
madzenie jednogłośnie wniosek ten przyjęło. Nastę­
pnie rozpoczęto obrady nad statutem. Rozwinęła się 
nad nim długa dyskusja, w której zabierali głos pp. 
Kownacki, Krogulski, Korytowski, ks. Andrzej Lu­
bomirski, poczem statuty przyjęto według referatu 
członka wydziału dr. Henryka S z y d ł o w s k i e g o .  
Nastąpiły wnioski członków. Leopold hr. S t a r z e ń -  
s k i  wniósł, aby wydział Tow. łowieckiego zajął się 
sprawą kuropatw, które prawie zupełnie wyginęły, 
a które bardzo łatwo rozmnożyć, sprowadziwszy je 
z zagranicy.

P. Seweryn K r o g u l s k i ,  prezes Tow. my­
śliwskiego im. św. Huberta, skarżył się na ogromne 
wzmożenie się w kraju kłusownictwa i wniósł, aby 
walne zgromadzenie poleciło wydziałowi w  sprawie 
tej poczynić odpowiednie kroki i prosić namiestni­
ctwo, aby położyło tamę kłusownictwu, które wielkie 
straty wyrządza łowiectwu. Wniosek ten poparł p. 
Drahanowsky, a p. Czarkowski-Golejewski oświad­
czył, iż wydział gorliwie się tą sprawą zajmie. Na 
tem  obrady zakończono.

Trzysta lat upływa w rb. od zgonu Bartło­
mieja Zimorowicza, jednego z najbardziej zasłużonych 
burmistrzów m. Lwowa. Reprezentacja gminy posta­
nowiła uczcić pamięć jego ufundowaniem tablicy 
pamiątkowej. Zajmie się tem osobna komisja z sekcji 
III. i V. przy udziale archiwarjusza dra Gzolowskiego. 
Zresztą gmina lwowska starannie czuwa nad zesta­
wieniem wspomnień o swoich zasłużonych obywate­
lach. Nazwisko Zimorowicza nosi już jedna ulica 
(gdzie tow. „Sokoła*) i szkoła lu owa na Łycza­
kowie.

Tegoroczna wystawa robótek ręcznych
uczennic szkoły wydziałowej żeńskiej im. Jadwigi, nie 
była tym razem dostępną szerszej publiczności, a 
szkoda, bo było czem się pochwalić. Gu ;towne urzą­
dzenie wystawy, smak : poczucie artystyczne, uja­
wniające się w każdej pracy, świadczą nader korzy­
stnie o umiej ętnem kierownictwie zakładu i talencie 
uczennic. Pomiędzy wieloma wystawionymi przedmio­
tami zasługującymi na pochwalę, wzbudzał nasz naj­
większy podziw paw, dzieło panny Jadwigi Bober. 
Praca, jaką w tym kierunku nasze zakłady żeńskie 
od niedawna podjęły, wydaje dziś już rezultaty za­
dawalające i zasługuje ona w zupełności na to, aby 
nią ogół społeczeństwa żywo się interesował.

Z Izby sądowej. Wczoraj rozpoczęła ię przed 
trybunałem sędziów przysięgłych rozprawa przeciw 
Harasymowi HIadiukowi, parobkowi, lat 17, liczą­
cemu, z Ghoronowa o rozbójnicze morderstwo, któ­
rego dopuścił się na osobie wieśniaka Jana Setiu- 
niaka v  Butynach. Do rozprawy, której przewodni­
czy radca Tustanowski, powołano pięciu świadków. 
Oskarża prokurator Kotkowski.

Wyjątkowa złośliwość. Wczoraj opatrzyła
stacja ratunkowa zarobnicę Annę Sawulak, mieszka­
jącą przy ul. Zamarstynowskiej 1. 4, której jakaś 
nieznana jej kumoszka odkąsila podczas bójki mał­
żowinę prawego ucha.

Zjazd koieieitoki. W  niedzielę odbył się w na- 
szem mieście zjazd koleżeński byłych uczniów gim­
nazjum Franciszka Józefa, którzy w lipcu 1877 roku 
Otrzymali świadectwo dojrzałości w tym zakładzie. 
W  zjeździć brało udział trzydziestu uczestników 
Piękną tę uroczystość rozpoczęła msza święta, od­
prawiona w auli gimnazjalnej przez jednego z ów­
czesnych abiturjentów, księdza Józefa Glińskiego, 
obecnie proboszcza w Jagielnicy. Do mszy służyli mu 
koledzy Zdzisław Gaszyński i Józef Świtalski, poczem 
udano się do sali wykładowej klasy ósmej, gdzie 
powitał zebranych stosowną przemową profesor F ran­
ciszek Hoszowski. Odpowiedział mu w imieniu 
uczniów dr. Aleksander Małaczyński, zaś Stanisław 
Schniir-Pepłowski odczytał zestawienie statystyczne 
wykazujące, iż z 65 kolegów, którzy przed laty dwu­
dziestu złożyli świadectwo dojrzałości, zostało przy 
życiu 53, pracujących w rozmaitych zawodach. 
Z gmachu girnazjalnego udali się uczestnicy zjazdu 
wraz z zaproszonym i profesorami do zakładu fotogra­
ficznego E. Trzemeskiege, celem zdjęcia wspólnej 
ppdobizny, zaś w południe zgromadzili się na śnia­
danie w hotelu „Victorja“ . Q godzinie siódmej od­
był się obiad składkowy w kasynie ziemiańskiem, 
Który zgromadził przeszło czterdzieści osób z grona 
{ławnych uczniów oraz profesorów. Toąst na cześć 
koleżeństwa wniósł di* Witold Lewicki, poczem prze­
mawiali ad. dp. Oząrnik na cześć profesorów, dy­
rektor Librewski, dziękując młodzieży za pamięć, 
kanonik Lepki na pomyślność wszystkich uczestni­
ków. Bardzo piękny wniósł toast wierszem Andrzej 
hr. Fredro. Szereg toastów zakończyło przemówienie 
Leopolda Baczewskiego, który wniósł staropolskie: 
.Kochajmy się!*

Z prasy prowincjonalnej. Gazeta Sanocka
przestała wychodzić z dniem 2 7 . .hm.

Budowa kolei lokalnej Borki wielkie-Grzyma- 
łów jest już na ukończeniu i prawdopodobnie w pier­
wszych dniach drugiej połowy lipca do użytku pu­
blicznego oddaną zostanie. Budowa tej kolei jest 
najtańszą z dotychczasowych w Galicji, gdyż jeden 
kilometr zaledwie 25 .000  zł. kosztować będzie.

poniesienie o założyć się mającej w Jaremczu 
fabryce acetylenu, przy której miałaby być z użytko­
w ana siłą tamtejszego wodospadu, okazuje się myl- 
pem. Do fabryki acetylenu trzeba motoru o sile 
kilku tysięcy koni, podczas gdy wodospad w Jarem ­
czu m oże jej dać zaledwie Q kilkaset koni.

Moralność Berlina. Rajcowie m. Berlina zaj­
mowali się wyjaśnienerh kwestji, czy są jeszcze 
w Berlinie... .dziewice* (Jungfrauen). Przed nie­
dawnym bowiem czasem, na posiedzeniu II. synodu 
w Berlinie, jeden z pastorów, mówiąc o niezwyklem 
rozluźnieniu obyczajów w Berlinie, zaznaczył, że 
w ostatnich czasach zaszczytne miano .dziewicy* 
(Jungfrau) stało się wprost niezrozumiałem. Raj­
cowie miejscy postanowili więc publicznie zaprote­
stować przeciw temu i dali folgę swojemu oburze- 
rzeniu. Najprzód więc przemawiał starszy radca dr. 
Langerhaus, bolejąc nad tem, że purytański pastor 
śmiał rzucić cień na honor .dziewic* berlińskich. 
Następnie zabrał głos nadburmislrz Zelle, karcąc 
w dalszym ciągu nieobecnego pastora. Rajcowie po­
ważnie kiwali głowami i bili brawo. W  gruncie je- 
finak rzeczy, pastor ów nie minął się zbyt z pra­
wdą — zepsucie obyczajów w Rerlinie jest bowiem 
ogromne i Berlin, zdaje się, zupełnie nie ustępuje 
w tym kierunku Paryżowi.

peętyąowfi niedzielnemu towarzyszyła prze­
śliczną pogodą, dzięki czemu park Kilińskiego zaroił 
gię publicznością, gotową zawsze do przybycia tam,

gdzie idzie o zaminifestowanie sympatji, towarzystwu 
tak pożytecznemu i doniosłą odgrywającemu rolę, 
jak „Związek rodzicielski.* Zabawa powiodła się 
bardzo dobrze. Nie brakło tam zwykłych uciech fe­
stynowych, jak sztuczne ognie, koło szczęścia itd. 
Najzabawniejszą jednak rozrywką był słup wysma­
rowany mydłem, na szczycie którego wisiał kosz 
obfitości, a o którego zdjęcie nadarmo legjony mal­
ców się ubiegały.

Wystawa róż i kwiatów. W parku Kilińskie­
go w ładniutkim pawilonie została onegdaj otwartą 
wystawa róż i kwiatów. Czego tam n iem a! Obok 
rozłożystych palm i smutnych cyprysów, widzi się 
piękną różę, wyzywający tulipan, lub symbol nie­
winności lilję, a nawet gdzieś niegdzieś wychyla swą 
skromną główkę niezapominajka. Z całej jednak kol- 
lekcji najbardziej zwracają na siebie uwagę róże 
cięte dr. Radziszewskiego w osiemdziesięciu gatun­
kach z nazwami, oraz gloksynie, palmy i róże wy­
soko i niskopienne firmy „Woliński-Kaczyński.* 
Z innych zasługują na wzmiankę kwiaty dr. J. P a­
wlikowskiego z Medyki, osobliwie begonie bulwiaste 
i heliotropy, oraz kwiaty ogrodnika W . Starcka. W y­
stawa trwać będzie tylko trzy dni, tj. do środy.

Fatalny wypadek wydarzył się w niedzielę na 
głównym dworcu. Franciszek M łynek .- pełniący 
funkcję t. zw. technicznie „czyściciela wozów* chciał 
wskoczyć do wagonu w pospiesznym pociągu nr. 4, 
przybyłym z Podwołoczysk, aby wagon oczyścić i 
stanął tuż przy torze. Nadjeżdżająca lokomotywa 
uderzyła go cylindrem w czoło, tak że nieszczęśliwy 
padł bezprzytomny na ziemię, zalany krwią, miał 
bowiem skórę zdartą na czole. Przywołana stacja 
ratunkowa odstawiła Młynka do szpitala. Stan jego 
nie budzi najmniejszej nadziei.

Złożenie mandatu. Poseł do sejmu z kurji 
wielkiej własności okręgu nowosądeckiego dr. Gu­
staw Romer złożył swój mandat poselski, gdyż będąc, 
wybranym dyrektorem krak. Tow. wzaj. ubezpie­
czeń, pragnie interesom tego Towarzystwa w zupeł­
ności się poświęcić.

Ucieczka lamparta. W  nocy z 22 na 23 bm., 
z menażerji Prohazki w Tarnowie, podczas żywienia, 
uciekł bardzo złośliwy lampart. Odzyskawszy wolność, 
dostał się na podwórze koszar kawalerzyckich, skąd 
go jednak wypłoszono. Lampart schronił się w tra ­
wie na brzegu płynącej młynówki przy ul. Ogrodowej. 
Zaalarmowano żandarmerję i policję miejską o gro- 
żącem nieszczęściu. Wezwane organy wraz z kilku 
ułanami, obsaczyły brzegi młynówki. Dano kilkadzie­
siąt strzałów bezowocnych. Dopiero komendant po­
sterunku, p. Borylewicz celnym strzałem położył 
zbiega trupem, którego cielsko wyłowiono z mły­
nówki.

Właściciel menażerji, który dnia tego otworzył 
swoją budę, poniósł z tego powodu dotkliwą s‘ratę, 
gdyż, jak twierdzi, lampart kosztował go 400  zł., 
a za skórę otrzymał tylko 25 zł.

Piękna myśl. Słowo warszawskie przytacza ury­
wek z listu Sienkiewicza do jednego z przyjaciół w 
Warszawie, omawiający sprawę, w jaki sposób rao- 
żnaby zorganizować prowincjonalne zbieranie składek 
na pomnik Mickiewicza. Autor „Rodziny Połaniec­
kich* pisze więc;

„Mojem zdaniem, gdy chodzi o Mickiewicza, 
idea pomnika i komitet powinni znaleźć sprzymie­
rzeńców w pannach wiejskich. Gdyby się takie Ma­
rynie Połanieckie całem sercem zabrały do sprawy, 
składki i mniejsze i większe płynęłyby jak z rogu 
obfitości. To są dzielne i gorliwe dusze. Sfera ich 
stosunków  i znajomość jest bardzo szeroka. Znają 
wieś, jak nikt w świecie, zaglądają wszędzie, dają 
lekarstwa chorym dzieciom — a zresztą, gdy taka 
Marynia „uśmiechnie się, czy poprosi o co“, to kto 
będzie miał odwagę jej odmówić. Ja w zakresie 
moich stosunków zyskałem już kilka takich współ­
pracowniczek i spodziewam się rezultatów znakomi­
tych. A .przytem  jaki to wysoki cel i jakie szlachetne 
zajęcie. Nie potrzebują się na to stowarzyszać, ani 
zawiązywać jakich kółek, każda niech działa na 
własną rękę.*

Może takich Maryń znajdzie się więcej, a wtedy 
składki posypią się jeszcze szybciej, choć rezultaty 
dotychczasowe są znakomite.

* „Żydzi w świetle Roentgena,* Cennej tej 
broszury ukazał s ię  a r k u s z  p i e r w s z y  i jest do 
nabycia po 10 ct.

* Sobotni wieczór na Stawach panieńskich, Zgro­
madził liczną i dohorową publiczność i powiódł się 
wybornie. Światła elektryczne łamały się prześlicznie 
w lustrze wody i jakby na wyścigi szybowały z 16 
łodziami, kursującemi po stawie. W ypróbowana zaś 
muzyka pułku 30. podnosiła nastrój i rozbawienie 
ogólne, które znalazło wyraz w wypowiedzianem ży­
czeniu, by wieczór jak sobotni, powtórzył się jeszcze.

* Wydział stowarzyszenia nauczycielek za­
prasza wszystkich członków na VI. w a l n e  z g r o ­
m a d z e n i e ,  które się odbędzie w środę 30. bm. 
o godz. 6. wieczorem.

* Z politechniki. P. Leon Porębski, z Sewe- 
rynówki, złożył drugi egzamin państwowy na wy­
dziale chemji technicznej w politechnice lwowskiej.

Zm arli :
W Gorlicach zmarł w 30 roku życia Leon M a t e c k i ,  

prezes Czytelni akademickiej we Lwowie, a po ukoricze- 
uiu sludjów prawniczych b. sekretarz rady pow. w Pod- 
hajcach. W ostatnich zaś czasach był śp. Matecki sekre­
tarzem magistratu w Gorlicach.

Karolina F e d o r o w i c z ,  b. właśc. (ióbr zmarła w 
Oknie dnia 17. czerwca b. r. przeżywszy lat 90.

W Cieszynie zmarła Edwina O s t r o w s k a ,  żona 
profesora w tamtejszem polskiem gimnazjum.

W y ś c i g i .
Lwów 27. czerw ca.

W  dzisiejszym  trzecim  dn iu  w yścigów  p o ­
g oda  dopisała ; w  p o łudn ie  zebrały  się w p ra ­
wdzie dość g roźne ch m u ry , skończyło się j e ­
d nak  ty lko n a  m ałym  p o s trac h u  św ia ta  sp o rts -  
m eńskiego. P ogoda  by ła  p rześliczna, a  n aw e t 
lekki pow iew  w ia rtu  chłodził pow ietrze. U dział 
publiczności n a  w yścigach by ł n iezw ykle liczny; 
w szystk ie try b u n y  by ły  szczelnie zapełn ione, a 
n aw e t n a  tańszych  m iejscach  ro iło  się od  p u b li­
czności. O czyw ista, płeć p iękna  w w ykw in tnych  
toaletach , p rzew ażała.

P ro g ra m  dzisiejszych w yścigów  obejm ow ał 
sześć biegów .

Bieg p ierw szy s tan o w iła  n ag ro d a  to w arz y ­
stw a 1 .000 ko ro n . U biegać się m ogły  konie 
w szystkich k ra jów . M ela 1 .000 m tr. Na 11 ko ­
ni m ianow anych  do tego biegu s tan ę ły  u  s ta r tu  
3 konie: h r. Józ. B aw orow skiego  klacz Lapdly; 
h r. Mieczysł. P on ińsk iego  klacz Pepitta; W ład. 
S ch in d le ra  klacz Gretchen.

P ierw sza  p rzyby ła  Pepitta, d ru g a  Gretchen.
T o ta liza to r płacił za 5 : 23  zł., gdyż n a j­

silniej o b sadzoną  była n a  to ta liza to rze  Gret­
chen.

Bieg d rug i stan o w iła  n a g ro d a  au s tr. Jockey- 
C lubu. Handicap  2 .000  k o ro n , z k tó ry ch  1 .700 
kor. zwycięscy. 300  kor. d ru g iem u  koniow i. 
U biegać się m ogły 3 i 4 -la tk i, u rodzone w  A u- 
s tro -W ęg rzeeh . M eta 1 .800 m tr . N a 11 m ian o ­
w an y ch  koni, stanęły  u  s ta r tu  3 konie: Ostoi
O staszew skiego klacz Pogoń; p . Osk. Potockiego 
Jolly Agnes i W ład . S ch ind le ra  og ier Biegun.

P ierw szy  p rzyby ł Biegun. d ru g a  jo lly  
Agnes.

T o ta liza to r  płacił za 5 : 6 zł.
B ieg trzeci o n ag ro d ę  ch o ro stk o w sk ą  2 .000 

ko ron , o fiarow anych  nrzez h r. W ilhelm a Sie- 
m ieńsk iego-L ew ickiego  (1 .700  kor. p ierw szem u, 
300  kor. d ru g iem u  koniow i), przeznaczony  był 
d lą  dw u latek , będących  w łasnością  członków  T o ­
w arzystw a . M eta 900  m tr.

N a 7 koni m ianow anych  s tan ę ło  u s ta r tu  
trz y  k o n ie : po r. Ja n a  F ib icha klacz Walkure, 
vVład. S ch ind le ra  klacz Kochanka i h r. Ja n a  
T arn o w sk ieg o  og ier Granat. P ie rw szy  p rzyby ł 
Granat, d ru g a  Kochanka.

T o ta liza to r  płacił za 5 :  6 zł.
N ajw ięcej budził in te resu  b ieg  czw arty , — 

chodziło  bow iem  o n ag ro d ę  rząd o w ą I-e j klasy 
w kw ocie 5 .0 0 0  ko ron . U biegać się m ogły  trzy ­
la tk i, b ęd ące  w łasnością  członków  T ow . M eta 
w ynosiła  2400  m tr .

N a 8 koni m ianow anych , stanęło  u s ta r tu  
5 k o n i : G astona  og ier Koppanto, po r. Ja n a  F i­
b icha og ier Zsoldos, Józefa K rzysztofow icza 
ogier L ittle  M aster , W ładysł. S ch ind lera  klacz 
Maryosza  i h r . Ja n a  T arnow sk iego  klacz Kolu- 
hryna.

W alk a  by ła zacięta  ; p ierw szy  p rzyby ł Zsol­
dos, d ruga  Margosza, trzeci Koppanto.

T o ta liza to r p łacił za 5 :  16 zł.
Bieg p ią ty , był biegiem  z p ło tam i (Hurdle- 

race) o n ag ro d ę  100 dukatów , o fiarow anych  
przez h r. M arję P o to ck ą . U biegać się m ogły ko ­
nie, będące w łasnością  członków  T o w a rz y s tw a ; 
m e ta  w ynosiła  2800  m tr. Na 21 m ianow anych , 
stanęło  u s ta r tu  10 k o n i; por. T ass ila  A h sb ah s’a 
k lacz B aber , p o r. A dalb . Berzew iczego klacz 
Odmowa, por. Ja n a  F ib icha klacz Sapristi, m a ­
jo ra  G elana w ałach  Soldat, por. F r. H ein tsch la  
klacz H rabianka, Józefa K rzysztofow icza klacz 
Arrows-child, h r. M ieczysława P onińsk iego  klacz 
Pepitta , W ład . S ch ind le ra  og ier E goist, po r. 
Szily’ego klacz M argit i h r. Ja n a  T arnow sk iego  
kiacz Telimena.

P ierw szy  p rzyby ł Egoist, d ru g a  Pepitta, 
trzecia Arrows-child.

T o ta liza to r płacił za 5 :  11 zł.
B ieg szósty  by ł biegiem  m yśliw skim  (Stee- 

ple-chase) o n ag ro d ę  T o w arzy stw a  2 .000  ko ron , 
z k tó rych  1600 ko ro n  p ie rw sz e m u , 400  k o ro n  
d rug iem u  k o n io w i, przeznaczony  był d la  koni 
u rodzonych  n a  k o n ty n e n c ie , z w ykluczeniem  
koni francusk ich , a  będących  w łasnością  człon­
ków  T ow arzystw a . M eta w ynosiła  4 .800  m tr .

N a 18 m ia n o w a n y c h , s tan ę ło  u  s ta r tu  6 
k o n i: po r. R . G em m ingera  w ałach  Yirchow, p o r. 
R . H e id m an n a  w ałach  Tarara-boom-de-ay, p o r. 
R u d o lfa  h r . H o rv a th -T h o ld y ’ego klaczjjjSottó-pres- 
se, p o r. E. Ko llera w alach  Aramis, S tan . P ieri- 
czykow skiego w ałach  Nonsens i tegoż w ałach  
Prim.

P ierw szy  p rzyby ł Nonsens, d rug i Tarara- 
.hootn-de-ay, trzecia Sous-presse. P rzeciw  Non­
sensowi założył je d n a k  p o r. F ib ich  p ro te s t n a  
tej podstaw ie , że oku la ry , k tó re  ten  koń  n a  
oczach m iał, n ie by ły  p o d an e  do w agi —  a 
o p iera ł się n a  p ro toko le , w k tó ry m  nie były 
oku la ry  zap isane. O kazało się jed n ak , że> n a d ­
zoru jący  w agę przeoczył to , gdyż cały ry n sz tu ­
nek  kon ia  w raz z o k u la ra m i po przew ażen iu  
m iał p rzep isany  ciężar. D yrekcja p ro te s t o d rzu ­
ciła, a  to ta liza to r w ypłacił w y b rań co m  fo rtu n y  
za 5 : 2 5  zł.

O godz. w pó ł do 7 n iem al eała pub licz­
ność  udała  się do p a rk u  stry jsk iego  n a  festyn  
u rządzony  n a  r?ecz Zw iązku rodzicielskiego pod  
p ro te k to ra te m  p. m arszałkow ej h r. B adeniow ej.

Z izby sądowej.
Przemyśl 28. czerw ca. 

(Telegram „Dziennika Polskiego*).
W ybory  w P ieszo w icach dosta ły  się dziś 

p rzed  k ra tk i sądow e. Jako  oskarżen i figuru ją:
W asyl B o d n ar, W asy l D erew iany , H ry ć  

M ałanczuk, Seńko W rób lew sk i, S eń k o | D ere­
w iany , W aszl H ud io , M ichał N osalik, T on tko  
S tab ry n , Iw an  S tab ry n , S id o r S w in ty , F e d ’ko 
W o ro b ec , P aw eł W rób lew sk i, Seńko K ow alski, 
M ikołaj W orobec, W asy l M andryk , M:chał Ję ­
d rzejow ski i Iw an  D erew iany,

P ro k u ra to r ja  p ań s tw a  oskarża ich o gw ałt, 
p opełn iony  n a  w ójcie gm iny  P leszow ice przez 
to , że n ie  pozw olili m u  w ykonyw ać czynności 
w yborczych , a n ad to  zm usili go do w ydan ia  
p ieczątki. P ro k u ra to r ja  o sk a rża  w ięc wyżej w y­
m ien ionych  18 w łościan  o pozbaw ienie w o lno ­
ści osobistej i g w ałt żąd an y  osobie, będącej w 
u rzędow an iu .

P rzew odniczy  rad ca  S eid le r-W iślańsk i. o- 
skarża  zastępca p ro k u ra to ra  S tieb er, b ro n i dr. 
M ogilnicki,

O skarżen i n ie  p rzy zn a ją  się do w iny, tló - 
m acząc się tem , iż w ó jt sam  ich do tego n a m a ­
w iał, gdyż n ie  chciał p rzep ro w ad zać  p raw y b o ­
rów  w e „dworze** ty lko w „gm inie*, n a  co 
m u „nam iestn ic tw o  pozw olić n ie  chciało*.

Wojna grecko-turecka.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Ateny 28. czerw ca. W o jsk a  tu reck ie  o b sa ­
dziły n iek tó re  m iejscow ości n a  s tokach  g ó r  
A g ra fa , w sku tek  czego w razie podjęcia p o n o ­
w nych  k roków  w ojennych  o d w ró t G reków  
m ógłby  być zupełn ie odcięty.

R ząd  grecki postanow ił obsadzić silnie 
K arpenisię .

Kanea 28. czerw ca. T u rc y  z K andji p rze ­
kroczyli ko rdon  n eu tra ln y  pod tw ierdzą C anli, 
w skutek  czego m iędzy nim i, a po w stań cam i 
przyszło  do zaciętej w alki, podczas k tó re  za­
bito  13 T u rk ó w , a  ran io n o  12. Jakie s tra ty  p o ­
nieśli pow stańcy , nie w iadom o.

T u rc y  liczyli 1200  ludzi. Na tw ierdzę 
C anli, k tó ra  je s t  o d d a lo n a  o trzy  godziny drog i 
od  K andji, n ap ad li w  nocy.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.**

Matyjowce 28, czerw ca. P o p ru c ie  ko łom yj- 
skie pow odzią zupełn ie zn iszczone; zasiew y zm y­

te  do szczętu. B udynk i i cha ty  s to ją  p o d  w o­
dą, ludzie n a  dachach  szukają  ra tu n k u .

Hamburg 28. czerw ca. W edług Hamb. Corr. 
cesarz W ilhelm  u d a  się w p o d róż  do P e te rh o fu  
d n ia  7. s ie rp n ia  b . r.

Madryt 28. czerw ca. U rzędow a depesza z 
H aw an y  donosi: P o w stań cy  m iędzy  H aw an ą  a 
S an  Jose w ycięli w  p ień  oddział, złożony z 18 
h iszpańsk ich  żo łnierzy i 1 oficera, k tó rzy  k o n ­
w ojow ali podróżnych . P rzy b y łe  n a  p o m o c w o j­
sko h iszpańskie pobiło  p o w stań có w  i zm usiło  
ich do cofnięcia się.

Rzym 28. czdrw ea. S en a t p rzy ją ł ustaw ę o 
organizacji a rm ji w łoskiej.

Londyn 28. czerw ca. N a o d p raw io n em  w czo­
ra j przez nuncju sza  pap iesk iego  S am b u cettieg o  
w  katolickiej kaplicy w  B ro m p to n ie  u roczystem  
nabożeństw ie  na in tencję  kró low ej W ik to rji byli 
w szyscy baw iący  w L ondyn ie  książęta kato liccy  
z w yjątk iem  włoskiego nas tępcy  tro n u  i jego  
żony.

W  piśm ie w ystosow anem  do szefa tu te jszej 
katolickiej m isji książę N eapolu  ośw iadcza, iż 
dla tego n ie był n a  nabożeństw ie  w  B ro m p to ­
nie, że S am b u ce tti nie chciał w yzn czyć m u  
odpow iedniego  m iejsca, należącem u się m u, ja ­
ko następcy  tro n u  w łoskiego.

Brest 28. czerw ca. Na p ro śb ę  rzą d u  b u ł­
garsk iego  w ysłał rząd  francusk i kilku oficerów  
m a ry n a rk i do B u łgarji, aby  tam  zajęli się o rg a ­
nizacją floty bu łgarsk iej.

Praga 28. czerwca. Miastu naszemu zagraża 
bankructwo budowlane. Geny cegieł spadły do 10 
zł. za 1000, wskutek czego połowa tutejszych ce­
gielń powstrzymała pracę. Banki już od dawna nie 
dają żadnych pożyczek na budujące się domy.

Ateny 28. czerwca. Okręt podbrzeżny, odby­
wający wartę koło wybrzeża Kerkyry, schwytał sku- 
ner, płynący pod turecką flagą, a należący do pira­
tów. Piraci ci, wylądowali byli na wyspach Cykta- 
kladach i zabrali ztamtąd bydło i wiele innych 
przedmiotów.

Iglesias (Sardynja) 28. czerwca. Pewien urzę­
dnik rachunkowy, który w sobotę z wielką sumą 
pieniędzy udał się do kopalni w San Giovani, aby 
tam wypłacić robotników, został na drodze na­
padnięty, zamordowany i obrabowany.

Budapeszt 28. czerwca. Król sjamski przyjął 
wizytę komendanta korpusu i prezydenta gabinetu 
Banffyego, zwiedził gmach parlamentu, a popołudniu 
wyjechał do Gódólló, skąd wieczorem powrócił.

Monachjum 28. czerwca. Student Magnus z Ber­
lina podczas wycieczki w góry zleciał z Todtenkirchl- 
bergu i zabił się na miejscu.

Kilonja 28. czerw ca. C esarz W ilhelm  w ró ­
cił w czoraj o 6 w ieczorem  z cesa rzow ą z reg a ­
ty  do m iasta , poczem  odbył się ob iad , n a  k tó ­
ry m  b y l i ; król belgijski, k anc le rz  ks. H o h en - 
lohe i w ielu dyp lo m ató w  i dosto jn ików .

C esarz w ziósł to a s t n a  cześć k ró la  belg ij­
skiego i kró low ej W ik to rji, k tó ra  w łaśn ie o b ­
chodzi tak  p iękny  jub ileusz .

O krę ty  w o jenne  dały sa lw y po tym  to ­
aście.

K ró la  belgijskiego zam ianow ał cesarz  a d ­
m ira łem  a  la  su itę  m a ry n a rk i n iem ieckiej.

Sztokholm 28. czerw ca. (Kongres dzienni­
karski). P rzedw czo ra j m iasto  S ztokho lm  w y p ra ­
wiło d la  członków  kon g resu  św ie tny  bank ie t. 
N aczelny b u rm is trz  b a r . T am m , w niósł to a s t 
n a  cześć gości, w  k tó ry ch  im ien iu  podziękow ał 
T au n a y , je n e ra ln y  se k re ta rz  kon g resu .

K ongres dzieli się n a  dw ie s e k c je ; je d n a  
za jm uje  się m ięd zy n a ro d o w ą ta ry fą  te legraficzną, 
d ru g a  w łasnością  literacką.

W czoraj odby ł się n a  cześć uczestn ików  
kon g resu  w span iały  ob iad , w ydany  przez dy­
rekc ję  w ystaw y  p rzem ysłow ej.

P ierw szy  to a s t w niósł n as tęp c a  tro n u  n a  
cześć k ró la  i kongresu .

W  odpow iedzi to as to w ał członek ak ad em ji 
francuskiej i a d m in is tra to r  Thćatre franęais Ju les 
C laretie  n a  cześć m o n arch ó w  tych  k ra jó w , k tó re  
są  rep rezen to w an e  n a  kongresie , przyczem  im ie­
n iem  uczestn ików  k o n g re su  podziękow ał księciu
nas tępcy  tro n u .

Portsmouth 28. czerw ca. W czoraj p rzyby ły  
tu  o lb rzym ie tłu m y  ludnośc i z L o n d y n u  i z 
p ro w in c ji , aby  zw iedzić ze b ra n ą  flo tę ang iel­
ską, tudzież p an cern ik i obcych  m o carstw . U rzą­
dzono tu  cały szereg  uroczystości d la  oficerów  
i m ary n a rzy .

Sztokholm 28. czerw ca. U czestn ików  k o n ­
g resu  p ra sy  p o d e jm u ją  tu  b ard zo  gośc inn ie  i 
s ta ra ją  się u p rzy jem n ić  im  p o b y t n a  każdym  
kroku . W czoraj odby ła  się w ycieczka do S allo jo - 
b a d e n , gdzie w y d an o  b an k ie t. W ieczorem  od­
było się galow e p rzed staw ien ie  w  o p e r z e , n a  
k tó re m  był także król.

Petersburg 28. czerw ca. Z aprzeczają  tu  
ja k  n a jka tego ryczn ie j pogłosce puszczonej w 
św ia t p rzez jed n o  z p ism  berliń sk ich , jak o b y  
o s ta tn im i czasy are sz to w an o  tu  w iele osób  p o ­
d e jrzan y ch  o to . że sp rzed ały  A u strji rosy jsk ie 
p la n y  m obilizacy jne.

Londyn 28 czerw ca. A reyksiąże F ra n c i­
szek F e rd y n a n d  d ’E ste od jechał w czora j z p o ­
w ro tem  do W iedn ia .

z Kamionki Strum. Dr. W. Błażowski z Przemyśla.JDr. 
Z. Keppler z Chrzanowa. W. Zerygiewicz z Piotrowa. 
E. Bernhuber, R. Ebner z Wiednia. J. Mikoli z Czer- 
niowiec.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Ks. Thum-Taxis 
z Baltawar. W. Kieśliński z Podola ros. J. Kieszkowski z 
Łuki. S. Wasilewski z Markuszowa. St. i Al. Dąmhski z 
Rudna. A. Lanna z Pragi. M. Kęplicz z Krakowa. Pułk. 
Alf. v. Matt 7. Czerniowiec. Dr. R. Adamski, Z. Suszycki 
z Jasła.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Lipiński z Sanoka. L. 
Thinagl z Buska. S. Slowatińsky z Radziwiłłowa. B. Pi- 

latowski z Brodów. L. Skarbek Borowski z Laszek. M. 
l.holewska z Andrychowa. J. Wydżga z Rosji. D. Korkus 
z Wiednia. ,1. Kiwiarowski z Turki. L. Spitzer z Wiednia. 
J. Krabowski z Koniuchy. L. Preck z Pantałowic. J. Fili­
powski z Kocowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Firma E. i J. Stromenger
we Lwowie ul. Karola Ludw ika 5, 

d o sta ła  wyłącznie zastępstw o  sławnych amery­
kańskich rowerów

C O L U M B I A .

Ubrania Tenisowe, kapelusze, buciki, M ię ty ,
tylko angielskie

polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów plac Marjacki nr. 6.

M. J O N A S Z
DOM BA N K OW Y  i K A N T O R  W YM IANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe i monety po najkorzystniejszych 

cenach.

PROMESY
do ciągnienia 1. lipca 1897

n a  w iedeńsk ie  lo sy  kom unalne po 4  zł. 50 ct. wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji nprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portoijum.

U b e z p i e c z e n i  e
losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zakupiony w tyin kantorze padła główna wy­
grana 60.000 zł.

V

H Wszędzie do nabycia!
Palcie tutki

| N I E M 0 J 0 W S K I E G 0
| |  Wszędzie do nabycia!

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popoł. 

Dla nbogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie.

Dr. Jan Papće
sekundarjusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpit. powszechnego we Lwowie.
Ul. Piekarska 1. 4 I. piętro, ord. od godz. 3—5.

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Muller
plac Malicki liczba 14, obok Banku hipotecznego

i l i i S S n i K E M
Lefcarz chorób tohiecych i specjalista masażu

ordynuje jak zwykle w zakładzie kąpielowym

yĘ T  W  Krynicy -* g |
od 1. Czerwca b. r. w domu pod „Orłem” 

naprzeciwko kurhauzu. 

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego i płciowego

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu 
linie i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy ul. Akademickiej i. 3, od 1 0 — 1 1 od 3 —5.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 28. czerwca 1897 r.

HOTEL ZORZA M. hr. Borkowski z Mielnicy. E. 
Glogierowa z Tarnopola. O. Orłowski z Polowiec. T. 
Czarkowski-Golejewski z Zagrobeli. T. Fedorowicz z Kle- 
banówki. R. Wiszniewski z Dobrzan. A. Kunz z Pod- 
werbiec. K. Siwicki z Cieniawy. T. Kownacki z Świta- 
żowa. R. Janicki z Berezowicy. J. Siegler Eberswald z 
Krzeszowic. P. Platner z Szmańkowczyk. R. Drahanowski

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. palie, akcyjnego Banku hipotecznego
2 . kupuje i sprzedaje 1007 1—?

wszelkie naBieiy wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie­

siony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. " W

i: g  
*n

*  |  M. i
r  -

Z ofja  Lew icka w bardzo przykrem położeniu, nie
mająca odpowiednich zdolności, żeby w tych ciężkich 
czasach mogła znaleść obowiązek i miejsce, prosi o za­
trudnienie, lub o pomoc materjalną. Jest córką ś. p. 
prywatnego administratora. Adres w administracji „Dzien­
nika Pol.*.

tśm



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Czerwca 1897 r.

(5)

A rtura d’ Arc\
(Dokończenie).

—  A dlaczegóż trzym asz nóż w  rę k a c h ?  
S kąd  ta  k re w ?

—  A ch m oi dobrzy  panow ie , to  k rew  k u r ­
cząt, k tó re  w  tej chw ili zarzynałem  ty m  nożem . 
Jestem Jusuf, m ały  Jusuf, kuchcik , zab ija łem  
kurczęta , a n ie  p an te ry .

P o  , tych  słow ach  w skazał na leżące n a  
ziemi trzy kurczęta , zarżn ię te  sposobem  a ra b ­
skim.

O d tego czasu  n ik t ju ż  nie w idział p a n te ry  
i n ik t n ie  w iedział, co się z n ią  s ta ło .

F ry d e ry k a  koniec końcem  pocieszyła się, 
otrzymawszy od sir E d w ard a  inny  naszy jn ik . 
Major F ró lich  także się pocieszył, kup iw szy  dla 
poskromicielki in n ą  p an te rę .

Ali righł!
T y m  sposobem  b a ro n e t sir E d w ard  B urkę 

ożenił się z h ra b ia n k ą  F ry d e ry k ą  R o sen b o rg .
HI.

W  dw adzieścia la t p o te m , T u n ise m  rządził 
A chm et-be j. Było to  p an o w a n ie  św ie tne , od - 
b łysk  k tó rego  i d o tąd  ośw ieca o s ta tn ie  dni dy- 
n as tji H usse in itów .

A chm et był w ielkim  i m ą d ry m  m o n arch ą , 
głów nie d la tego , że u m ia ł o toczyć się dob rym i 
i rozum nym i do radcam i. P ierw sze m iejsce w śród  
n ich  za jm ow ał je n e ra ł Jusu f, p o siad a jący  o g ro m ­
ny w pływ , chociaż n ie  za jm ow ał szczególnie 
w ybitnego  s tanow iska.

W szyscy, k tó rzy  znali tego człow ieka, od ­
zyw ają się o n im  z w ielk im  szacunkiem . E n er- 
g ja  i um ysł w  zw iązku z se rd eczn ą  dob rocią  
n ad aw ały  jego tw arzy  w yraz sz lachetny  i n ie ­
m al m onarszego  m a jes ta tu , a je d n a k  Ju su f  nie 
był w cale a ry sto k ra ty czn eg o  pochodzen ia. P rz e ­
ciw nie, w  dn iach  sw ej sm u tn e j i n ieznanej m ło ­
dości b y ł n iew olnikiem .

A le p rzysłuchajm y  się, co m ów ią  w m a leń ­
kich sk lep ikach  zeb ran i n a  p o g aw ęd k ę  po p rac y  
obyw ate le  T u n isu . U słyszym y b ard zo  za jm u jące  
szczegóły z życia tego w ielkiego człow ieka.

Jak  ju ż  pow iedziano  w yżej, je n e ra ł Ju su f 
w  dzieciństw ie by ł n iew oln ik iem  i należał do 
w ybitnego  w ielm oży R u s tem a-b aszy . P ew nego  
razu , gdy  R u s tem -b asza , n a  po ły  leżąc n a  m ię- 
kich je d w a b n y ch  poduszkach , p rzygo tow yw ał 
się do drzem ki, m ały  n iew oln ik , podaw szy  m u  
zap alo n ą  fajkę, z w ielk im  szacunk iem  pop rosił, 
aby p a n  w ysłuchał jego  p ro śb y .

— W iem  już , p ew n ie  chcesz p o p ro s ić  
o u rlo p  na pó ł d n ia , ab y  iść g rać  w  thiara 
(sm ok  z p ap ie ru ) z ta k im i sam ym i p so tn ik am i 
ja k  i ty.

—  Nie, p a n ie  m ó j, chcę się p rosić  o zu ­
pełn ie coś innego . W ładco  m ó j, b ąd ź  tak  d o ­
b ry m  . pozw ól m i uczyć się czytać i pisać.

R u s tem -b a sza  roześm ia ł się g łośno , n a ­
stępn ie  łyknął k ilka h au s tó w  kaw y i poc ią­
g n ą ł fajkę.

T y tu ń  laszahie by ł doskonały , m okka  ró ­
w nież, i R u s tem -b a sza  osta tecznie rozw eselił się. 
W  c h a ra k te rz e  w ielkiego p ro te k to ra  ośw iaty  
zgodził się n a  p ro śb ę  dziecka —  ty lko  p o d  
je d n y m  w aru n k iem  —  dodał w chwili, gdy 
u ra d o w a n y  Jusuf, ju ż  m iał w ychodzić:

— P o d  w aru n k iem , aby  to m n ie  nic nie 
kosztow ało .

W a ru n e k  R u s tem a -b asz y  spe łn iony  został 
co do jo ty . Z nany  w  ow ym  czasie taleb S i-
T ag ir  ośw iadczył, iż będzie Ju su fa  uczył bez­
p ła tn ie . T a  szczodrość tern więcej zdziw iła 
w szystk ich , że znakom ity  nauczyćiel S i-T a g ir  
słyną ł za rów no  ze skąpstw a, ja k  z uczo- 
ności.

W k ró tc e  rozleg ła się jeszcze dziw niejsza 
wieść, jak o b y  chłopiec sam  p o ta jem n ie  płacił 
za sw o ją  naukę . U służni n a w e t donieśli R u -  
stem o w i-b aszy , ja k o b y  go Ju su f  ok rada ł.

R u s tem  s ta ra n n ie  sp raw dził to  doniesien ie 
i p rzekonał się, że z jego  rzeczy nic n ie  zgi­
nęło , a m ały  Ju su f nic nie w in ien  tem u , o co 
go oskarżano . W ted y  n ak aza ł su row o  u k a ­
rać  oszczerców  i od tej p o ry  doniesien ia  
um ilkły .

P ew nego  raz u  szkołę S i-T a g ira  spo tka ł

w ielki zaszczyt. M łody książę A chm et, syn  p a ­
nu jącego  beja , odw iedził szkołę w  to w arz y ­
stw ie sw ego nauczyciela. W  jego  obecności 
egzam inow ano  kilku uczniów . Ju su f  odznaczył 
się tak  św ietn ie , że zachw ycony książę p oca ło ­
wał go i p o d a ro w a ł m u  w sp an ia ły  k a ftan .

N astępnego  dn ia Jusuf, k tó ry  w łaśn ie w te ­
dy skończył la t s: esnaście, staw ił się znow u 
p rzed  sw oim  p an em .

R u s tem -b a sza  był w  fa ta lnym  hum orze . 
S p raw y  jego  szły źle, w ierzyciele stali się zu­
chw ałym i i n a trę tn y m i, a do drzw i jego  pukali 
ciągle asuni, egzekutorow ie sądow i.

— C hciałem  w łaśn ie posy łać  po ciebie — 
rzekł do ch łopca —  od  dn ia ju trze jszego  zaj­
m iesz znow u sw oje daw niejsze m iejsce w  kuchnt.

—  P o słu ch am  tw ego rozkazu p an ie  m ój 
i w ładzco —  rzekł sk ro m n ie  Jusuf, sk łan ia jąc  
g łow ę —  ale w ysłucnaj, %o m i się sta ło . O trzy ­
m ałem  list od m oich  rodziców , k tó rzy  o fia ru ją  
trzy s ta  d u k a tó w  w ykupu  za m nie ... Jeżeli je d n ak  
pan  m ój w oli korzystać z m ego ta len tu  k u ch a r­
skiego, to  ta  łaska bard zo  m i pochlebi. Czekam  
na  tw oje  rozkazy, p an ie  i w ładco m ój.

—  P o d jab ła  m i tw ój ta len t k u c h a rs k i! 
W olę dukaty  ! —  zaw ołał zachw ycony R u stem .

Nie żądając  więcej żadnych w y jaśn ień , b a ­
sza w esoło podp isa ł a k t osw obodzen ia Ju su fa  
w  zam ian  za św iecące, now iu teńk ie  dukaty , 
złożone n a  stole.

W  kilka dni po tem  Ju su f  p o s t a r a ł  się 
n a  spacerze spo tkać  z księciem  A chm etem .

—  P an ie  m ój i w ładco —  rzek ł —  w y­
kup iłem  się z niew oli, ab y  się stać  tw oim  n ie­
w olnikiem . Czy chcesz m ieć p rzy  sob ie czło­
w ieka, oddanego  ci duszą i ciałem , k tó ry  na 
każde tw oje  sk in ien ie go tów  je s t u m ie rać  lub 
zabijać. Jeżeli tak , to  p o s ta ra j się dla m n ie  
choć o na jnędzn iejsze  stanow isko  n a  dw orze 
beja.

M łody książę oceni! ja k  należy tę  p ro p o ­
zycję i rzeczyw iście um ieścił Ju su fa  n a  dw orze.

Od tej chwili Ju su f zaczął się szybko w sp i­
n ać  po d rab in ie  h iera rch icznej.

Gdy w stąp ił n a  tro n  M ustafa, s ta rszy  b ra t  
A chm eta , Ju su f  odk ry ł spisek  pałacow y. C zter­
dzieści g łów  potoczyło  się n a  ziem ię, a now y 
bej m ian o w ał Ju su fa  k o m e n d an te m  swej 
gw ard ji.

S tanow isko  to  za jm ow ał aż do w stąp ien ia  
na tro n  A chm eta . O d tej chwili p raw d ziw y m  
bejem  by ł on.

Jen era ł Ju su f  u m a rł w  późnej s ta ro śc i p rzy  
końcu  p an o w a n ia  M ah o m eta-e l-S ad o k a .

M ów ią, że gdy n a  kilka dni p rzed  śm ierc ią  
zapy ta ł go się k toś, ja k i fak t w  sw em  życiu 
u w aża  za na jw ażn ie jszy  i ja k im  czynem  n a j­
więcej się chlubi, s ta ru szek  z dziw nym  u śm ie­
chem  w yrzekł słow a, n iezrozum iałe  dla całego 
o to c z e n ia :

— Gdy m iałem  la t dw anaście, zabiłem  p a n ­
te rę  p ro s ty m  nożem  kuchennym ....

My w iem y, iż p a n te ra  ta  m ia ła  n a  sobie 
d rogocenny  szm aragdow y  naszyjnik .

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm ach u  dy rekcji galic. T o w arzy stw a  k redy t, ziem skiego
poleca

PROMESY do ciągnienia I. fipca 1897 r. na losy miasta Wiednia
po złr. 4 .5 0  w raz  ze stem plem .

Główna wygrana złr. 200.000 w. a.
oraz

Losy na spłaty miesięczne pod ja t  najkorzystniejszymi warankami.
Wydawnictwo gazety losowań .N ad z ie ja '; prenumerata ?oćzfl'a 1-70, 

n a  prowincji 1-80. 1021 1—?

DROBNE OGŁOSZENIA

Doniesienia rozmaite.
po  1%  cen ta  od w y razu .

w ieże śledzie  pocztow e, znakom ity  p o r te r  
1 angielsk i poleca handel ALBERTA 

SZKOWRONA w e Lwowl*. 334

Ad w okat S roko w sk i we Lwowie poszu­
kuje koncypienta niemniej manipulanta 

kancelaryjnego z dobrem pismem. 601

D10 w ydzierżaw ien ia  fo lw ark  560 morgów 
' roli i łąki urodzajnej gleby godzina 

jazdy koleją do Lwowa. Bliższa wiado­
mość: K o r c z y ń s k i ,  Horożana wielka 
poczta w miejscu. 602

młoda, dobrze wychowana, po- 
szukaje miejsca do starszego mężczy­

zny lnb kobiety do szycia lub gospodar­
stwa a nie do handln a nie też do goto­
wania. Łaskawe zgłoszenia ulica Kocha­
nowskiego 1 C. Zielińska sklep we Lwo­
wie. Pośrednictwo wykluczone. 603

Mieszkania i sklepy
po  1 cencie od w yrazu .

W P rz e m y ś li na ulicy Jarosławskiej tuż 
za Sanem jest do wynajęcia na czas 

od 1. lipca do 1. września b. r. urzą­
dzone mieszkanie frontowe, za przystępną 
cenę; na żądanie z całem utrzymaniem. 
Zgłoszenia poste restante .Mieszkanie* 
Przemyśl. 597

KOLOSALNY W YB Ó R  
guitownyoh I trwałych

L A S E K
z wszelkich możliwych malerjałów po 

cenach najtańszych poleca

A. NADWODZKI, Lwów, Rynek 27.

o o o o o o o o o o o o o
5 Proszę czytać! Q 
O CZASOPISMO KWARTALNE.
O Wykaz towarów
O  specjalnego składu artykułów go- 

^  spodarczych i skład i fabrycznego 
Z  farb, lakierów, pokostów i t. d.
V tirm y:^ 111iltj .

I Alojzy Hubner

O
o
o
o
o
o
o

Lwów, Rynek liczba  38. 
na  II. i Im k w a r ta ł  już wyszło 
z druku i jest do dyspozycji szan. 

P. T. Publiczności!
Q Na łaskawe żądanie wysyłam 

g ra t is  i f ra n c o . 1646 1—5

*
O
o

Linewki konopne,
Lin wy druciane cynkowane

do transmisyj, wodociągów, studzień 
w e w szy stk icn  g ru b o śc iach  

z a w s z e  n a  s k ł a d z i e  
nAlojzego Hibnera

Lwów, dynek  liczba 38.

2000 pokoi tapet
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story płócienkowe na

w a łk a c h  s a m o c z y n n y c h
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

j r r  Dentysta
te c ł iz i i lc  

B .  B e r g e r
[ $  f  LWÓW

K A B O it A  L U D W I K A  f )

w ykonuje, 
jsztnosne zę- 
i by i sRCzęki  ̂

IroLA trwale i 
tanie

" d a

Codziennie!
W nowo otworzonej Restauracji

pod firma 1629 1—3

TEOFIL TEICHMANN
L w ó w , n l .  D o m i n i k a ń s k a  1. 2 .

K O N C E R T
pierwszej wie<h liskiej salonowej orkiestry 
z towarzyszenbm fortepianu i harmonium 
pod kierownictwem panny A n e t t y  

B n r g t h a l .
Piwo ołomunieckle i lwowskie.

K u c l i n i a  d o b o r o w a .
Ceny umiarkowane.

$ 0 -  W S T Ę P  W O L N Y '.  W g  
R e s ta u ra c ja  c a łą  noc o tw a r ta . 

P o czą tek  k o n ce rtu  o aodz. 8. w ieczorem . 
Z wysokim szacunkiem

T e o f i l  T e i c l i m a n n .

C. k. uprzywil.

talio w e p  i z w ir a U o w e io  
KUPFE. i  & G L A S E R
Lwów, ul. Kazimierzowska I. 28.

polecają 
sw e  najlepsze  w yroby  kra jow e

S z k ł a  w  t a f l a c h
v e  wszystkich jakościarh i rozmiarach 

zwłaszcza

Szyby solinowe (be& jstie) -
Szkło dachowe

kolorow e, m atow e I w desenie.

Szkło zwierciaiłowę
jak lustra w ramach i t. p.
Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy- 
konują pod gwarancją najstaranniej. 

Kit i djamenty do rznięcia szkła.

Młode psy settery
2 i 3-m!esięczne, pieski lub suczki, do 
nabycia do 1. lipca po 25 zł., po 1-ym 

lipca po 30 zł.
Zarząd dóbr Okno p. Grzymałów.

OGŁOSZENIE.
Z dn iem  29. lipca b. r. iest 

w o lną  do obsadzen ia  re s ta u rac ja  
w  oficerskiem  kasyn ie  w  Ja rosław iu .

Bliższe w arunk i m ożna w  tem że 
kasyn ie  p rze jrzeć  w  zaw odzie tegoż.

R eflek tanci m a ją  o stem p low ane  
o fe rty  przedłożyć do 10. lipca b. r.

W y m ag a  s i ę : u d ow odn ien ia  p o ­
s iad an ia  dosta tecznego  k a p ita łu  
obro tow ego  (2000  zł.) o raz złoże­
n ia kaucji 500  złr.

Zarząd oficerskiego kasyna
Jarosław.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-R0SYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10.,

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 

*/a kl. Cougo zł. 1-60 
Souohong czarna ,  2-— 

,  zbiór majowy 3-— 
KaySOU czarna . ,
N elange de Londoo 
W yslew kl herba­

ciane . . . .  
W yslew kl z najlep­

szych herbat . .

4 -  
4 —

1-30

1-60

poleca najlepsze gatunki

KAWY
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4*/4 kilogr. 

w woreczku:
P o r t o r l o * .................. 9-00 pół k. 00-90
Cuba grubo ziarnista . 9-50 
ctylon zlolona. . . . 10-00 

„ przednia . 10-40 
„ „  grub. zlar. 10-75
„ „ perłowi 10-75

Hoooa arobika aromat. 10-75 
Jawa z ł o t a .................10-75

00-90
1-00
1-04
1-00
1-08
1-08
1-98

Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Na gorącą porą roku!
A p a ra ta  do fa b ry k a c ji  w ody sodo­

wej na 1 ‘/a ' ‘2 litry.
Kwas w inny i sodę do tegoż.
Soki owocLwe n a tu ra ln e .
M aszynki do rob ien ia  lodów. 
P ap ie r  pergam inow y na  s ło je  i do 

pakow an ia  m as ła .
M aszynki do rob ien ia  m a s ła

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim instytucjom, Wielebnemu Duchowieństwu, Krewnjm, Kolegom, 

Szanownej Publiczności, jakoteż przyjaciołom zmarłego ś. p. Mieczysława Tap- 
kowskiego, składa niniejszein za łaskawe współczucie, ofiarowane wieńce i liczny 
udział w ] ogrzebie, serdeczne: „Bóg zapłać!*

Rodzina T apkow skich .

1611 polecaja najtaniej 1 — 3

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul. H etm ańska I. 4,

o b o k  c u k i e r n i  W go  G r o s s a .

ALOJZY HUBNER

STACJA KLIMATYCZNA położona w uroczej miejsco- 
¥  r wości w bliskości Lwowa

aJ  K I rozległych lasów nad
stawem 800 morgowym.

Lwów, Rynek 38 
poleca na sezon wiosenny:

S ikaw ki ogrodow e,
W ęże konopne zw y k łe  i w ew n ą trz  

gum ow ane,
W iaderka  konopne na  wodę,

N aw óz pod kw iaty , Ł yczko indyjskie, 
Maść do szczep ien ia  drzew ,

H am aki ogrodow e,
Laski oo krzew ów  to czo n e  i m alow ane, 

we wszystkich długościach.
T er, F arb y  do fa rb o w a n ia  t r a w  i kw iatów  

i t. p. i t. p.
K atalogi najnow sze na  żądan ie  b ezp ła tn ie  
1425 i o p łaco n e . 1 — ?

Z dniem 1. maja b. r. otwartym będzie hotel kolejowy urządzony
z największym komfortem. Szesnaście pokoi z balkonami z mnlownicaym 
widokiem bardzo wygodnie umeblowanych, najmować można dziennie, 
tygodniowo lub miesięcznie. W willach obok hoteln położonych są do 
najęcia pomieszkania, składające się z 3 pokoi i więcej pokoii z kuchni, 
przedpokoju i werandy; lub 2 pokoi, kuchni, przedpokojn i werandy, 
wszystkie mieszkania zupełnie urządzone.

Nowo zbudowane łazienki stawowe i łodzie spacerowe. Lekarz, 
urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W hotelu czytelnia, fortepian, 
pierwszorzędna restauracja, kawiarnia, bilard i kręgielnia.

Liczne wycieczki w okolice Janowa.
Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone będą wyłączuie 

dla letników z dniem 1. Czerwca b. r. po cenach zniżonych karty osobiste 
sezonowe, które kosztować będą:

II. klasa III. klasa
bilet dwutygodniowy złr. 13'25 złr. 6 63

„ miesięczny „ 23-25 „ 10-20
„ dwumiesięczny „ 36-25 „ 18-25

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursnją 3 pociągi, a cena 
tan i napowrót w niedzielę i święta III. klasą 42 ct., II. klasą 82 ct., 
w inne dnie III. klasą 72 ct., II. klasą 1-42 ct.

Fabryka maszyn

1 von Petravic & Max Horn
INŻYNIEROWIE.

Wien, Hernals, Rótzergasse Nr. 94.
Specjalny wyrób maszyn

do obróbki drzewa i narzędzi
w najlepszem wykonaniu i najużywariszej konstrukcji.

Urządzenia kompletnych przedsiębiorstw przemysłowych.
M aszyny gotow e s ta le  na sk ła d z ie .

CENNIKI NA ŻĄDANIE. 114 1 - 1 4

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1897. 

Pociąg godzina przychodzi do L w ow a: Pociąg godzina odchodzi ze L w ow a:

osobowy
mięszany
osobowy

7 30 z Suczawy i Czerniowiec 
7'50 z Janowa
8 05 ze Stryja i Ławocznego 
8-15 z Tarnopola i Brodów
8-25 z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
9’10 z Krakowa w poi. z N. Sączem, Jasiem i Rawą 

10-35 z Jarosławia
mięszany
pospiesz.

osobowy

pospiesz.
71

osobowy

1-15 z Janowa
1-30 z Krakowa w połączenin z N. Sączem, Zagó­

rzem i Chyrowem 
140  ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

rowem i Stanisławowem 
1-60 z Suczawy i Czerniowiec 
2'30 z Podwołoczysk i Brodów 
5-20 z Podwołoczysk i Brodów 
5-25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
5-45 z Czerniowiec

Noc .  4 40  do
osobowy 6-55 z Krakowa w połącz, z Rozwadowem
mięszany 8-— z Janowa od i od */9—8"/a codzień, Noc

od ł6/6—sl/9 w dnie powszednie osobowy 6-45
pespiesz. 8-45 z Krakowa
mięszany 9 01 z Janowa od I8/6—81/a w święta mięszany 7-05
osobowy 9-10 z Suczawy i Czerniowiec osobowy 7-25

n 9-30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą » 7-30
pospieszny 9-50 z Suczawy i Czerniowiec 71 8-50
osobowy 10-— z Podwołoczysk i Brodów 71 10-30

71 10-20 z Ławocznego i Stryja w połącz, z Chy­ pospieszny 10-50
rowem i Stanisławowem

II 12-10 z Ławocznego i Stryja w połącz, z Chy­ osobowy 11- -
rowem i Stanisławowem 77 4-40

n 3-30 z Podwołoczysk
pospieszny 5-10 z Krazowa w poł. z N. Sączem i Jasiem 71 5-20

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

6 '— 
6-10 
6-45 
8-40 
8-55 
9 20

mięszany
osobowy

mięszany
pospiesz.
osobowy
pospiesz.
osobowy
mięszany

9-25
9-40

10-05
10-45

1-04
1-55
2-40
2-50
3-05 
3-15

do Podwołoczysk i Brodów 
do Gzerniow-iec i Snczawy 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa
do Krakowa w poi. z N, Sączeir i Rozwadowem 
do Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

rowem i Stanisławowem 
do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
do Janowa
do Podwołoczysk i Brodów
do Czemiov.fic i Suczawy
do Janowa od 16/6—sl/8 w święta
do Podwołoczysk i Brodów
do Suczawy i Czerniowiec
do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
do Stryja i Skolego
do Janowa od 1j6—14/6 i od */9—ao/9 codzień, 

od 16/#—81/s w dni powszednie

do

do
do
do
do
do
do

do
do

do

Krakowa w połączeniu z N. Sączem, 
Zagorzem i Chyrowem 

Sokala i Jarosławia przez Rawę 
Tarnopola
Stryja i Ławocznego 
Janowa
Czerniowiec i Suczawy 
Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
Podwołoczysk i Brodów 
Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N Sączem 
Stryja, Ławocznego i Chyrowa

ZAK ŁAD W ODOLECZNICZY
Dra IGNACEGO MAZANKA

w Sassowie koło Złoczowa.
Otwarty od 1. Maja 1897 przaz cały rok.

Bliższych w iadom ości udzieli Zarząd.

Leonard Życzyński
W8 Lwowie, rog ul. Zyblikiewicza I. 12 i św. Mikołaja I. 15.

Handel towarów korzennych, artykułów spożywczych, 
herbaty, rumu, rozollsów, likierów i win

poleca
Świeżą bryndzę liptuwską. 
Świeże masło deserowe. 
Słoninę i Smalec węgierski. 
Świeże wody mineralne. 
Codziennie Świeże drożdże.

1548 1 — ?

POKOJE DO ŚN IA D A Ń

D ra F ry d e ry k a  Lengiela balsam  brzozow y. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to  ju ż  n a z a ju trz  ra a o  
o dpadają  p raw ie  n ieznaczne łup ieże  ze sk ó ry , k tó ra  
s ta le  3 o rzez to  lśn iąco  b ia łą  I de likatną .

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia. i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengiela m ydło  benzoesow e, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: w e Lwowie u Z. 
Ruckera; w K rakow ie u Wiktora Redyka; w C zem iow cach  u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueija; w T arnopole n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w T arnow ie u Maurycego Adiera, J. Niesiołowskiego; w  Biel­
sk u  u Alfreda Blumenlhala i w droguerji A. Haas.

L U B I E N
1529 4 - a

Zakład kąpielowy wód 8iaręzanych
w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczerca

otwarty w dnia 80, maja.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i eały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk.

W sk a za n ia : Reum atyzm  mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna 
i pozapalne wypooiny. Długotrwale obrzęk i po zwichnięciach i złamaniach. Okres 
uzdrowienia po oparac jaeh  ch iru rg icznych . Choroby u k ła d u  nerw ow ego. Z o łzy . Choroby 
sk ó ry . Spóźnione postacie k iły , zwłaszcza po nadużyciu rtęci. O ty ło ść . Choroby 
kob iece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.40204 ałunu). P rz ew ło - 
czne z a tru c ia  m etaliozno. N euraste lna . — Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na Wereszycy.

Apteka wzorowa. — Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. — W kaplicy 
zakładowej codziennie msza św.

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 ct. od osoby,
P ierw szo rzęd n a  r e s ta u ra c ja  nod śc is ły m  dozorem  lekarz^ .: Mleczarnia. — 

Wody mineralne rodzime i zagraniczne. — Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy 
dziennie. Czytelnia obficie zaopatrzona, •— Biblioteka. — Sala b Iow a i koncertowa. 
Fortepian dla użytku gości.

Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie do opalania.
Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszelkich wyjaśnień z gotowością 

udziela Zarząd. K arol Bratkowski.

*  począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. t
*  ^  5w y d a j  e

l i  Asygnaly kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem 1

Asygnaly kasowe
z 8 dnlowem wypowiedzeniem,

w szystkie zaś zna jdu jące  się w  obiegu 41/* % Asygnaty kasowe 
z 90  dn iow em  w ypow iedzeniem  o p ro cen to w an e  b ę d ą  począwszy 
od dnia 1. Maja 1890 r. po 4  % z 30  dn iow em  te rm in em  

w ypow iedzenia .
L w ów , dn ia  31. stycznia 1890.

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

A v ,v ,v v v , i r > r v v ,v ,v "

1030 1 — ?

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.
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